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H. 7. . Cena 3 kon. Na stae7aeb 1role.fowych cena s kop Rok I. 

NOWY 

ziennik polityczny, społeczny i literackie 

Sroda, dn1a 23 sierpnia 1911 roku. 
iĘ i 4 ••-~U • ' Jr 

Redakcja i administracja "Nowego l{f:!rjera Łódz 
kiego" mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej 37. 

Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół­
rocznie rb. 3, miesięcznie kop. SO. 

Za odnoszenie do ctomu lub przesyłkę poczto­
wą dolicza się 20 kop. miosięcznie. 

I Cena ugłoszeił: I-sza strona 50 kop. •• wier!·l 
:ub jego miejsce, nadestane 50 kop., nekrologi i re• 

I 
kłamy 15 kop .• ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Droh111 
ogłoszenia 11/ 1 ko1>. za wyraz. 

Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 
1 t do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 

Administracja otwarta od 8 rano do 8 wiecz. Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. Ogłoszenłrt zamiejscowe: I slr. 50 koi>., rekhttny tt• 
20 k., zwycz. po 12 k. za wier5i petitowy"11b jego miejsn. Adres telegraficzny „Łódź l<urjer•. Zmiana adresu 20 kop. TELEFONU Nr. 263. 

Rękopisów nadestanych redakcja nic zwraca, za artykuły nieamacr.one z góry ceną, ho:1 >rarjów adinini;:;trao:ja wy1•lacać nie łJ41dzie. 

" Acentury: w Łodzi Biuro ogł. "Promień", Piotrk. 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Z"mkowa 416, ró;! Długiej; w Zgierzu: Al. Bielas. Poczek. Tram. Nowy Rynek 
~ WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, oµracz Łodzi i okolicy. odda11e jest Daml>wl Handl. l. i E. Metzi i S·ka. 
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Z początkiem roku szkolnego otwarte hędzie w ŁołIDzi 
G mnazjum męsilie z prawami szkół rządowych 

B. BRAU 1A. 
Podania przyjmuje się w tymczasowej kancelarL ul. ii.ławrot 13, 

1·sze piętro z irontu, (mieszkanie p. W- Neumana) cod:dennie od 10·2, od 
4-6, zacząwszy od 14 b. m. Opłata ~zkolna od mniej zamożnych uczniów pót­
rocznie: w klasie wstępnej (niższej) rb. 30, w klasie wstępnej \.\ yższej rb. 40, 

· I i lI rb. 50, Ul i IV rb 60. 
Termin egzaminów będi1e ogłoszony w swoim c'ł'.asie. 
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NAJSKUTECZNlEJSZY Sl~ODEl\ 
usuwa 

piegi, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 

il wszelkie plamy 

a~fa ao twarzy 
wynalazku aptekarza 

Jana Niwińskiego. 
Ola uniknigcia naśladownictwa, każde pudełko 
zaopatrzone Jest w plombę, na które1 znaj­

duje się N~ 2ll4 I 11azwiako ~ynalazcy 

Jan Niwiński. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 

i perf umerjach. 

·-

;$4 MM& "Wił& t'P . ?ff\k 

te puszcza w niepamięć, zamiast dać 
;.; rnteczną pomoc dręczonym zwierzę• 

tom. 
Zastanowiwszy się jednakże głębiej, 

trzeba przyjść do przekonania, że 11ie 
o wszystkich wypadlrnch Tow. może 
wiedzieć, a tern samem dać pomoc lub 
zapobiedz znęcaniu się. 

Ale zamiast oglądania się na człon­

ków Tow.; każdy po1edyńczy człowiek 
niech będzie opiekunem dręczonych 

zwierząt i niechaj wystąpi czynnie w ro~ 

li członka Tow. 
W rzeczywistości zaś jak jest? Zu­

pełna obojętność publiczności dla nie· 
doli zwierząt hamJje szerszą działalność 
instytucji. 

,->'. Łódzkie prywatne z prawami rzą-
dowem1 gimnazyum żeńskie 

Chcąc, aby instytucja jaka działała 
~ i rozwijała się prawidłowo, powinna być 
•" oparta na n astępuJ·ących podstawach: 

~
t~;.·. mieć dobrze opracowaną ustawę, dużą M. W~ Szrubko 

niniejszem ogłasza, ie egzaminy 
i poprawki zacz;ną się 16/29 sier­
pnia. Podania przyjmowane są w 
kancelarji gimnazium ul. DZIEL· 
NA 41 do klas; wstępnej, I, III, 
IV i V do l3j26 sierpnia. 
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Sroda, dnia 23 sierpnia 1911. 
O z i ś: Filipa Benicjusza: 
J ut ro: Bartłomieja. 

Co robi 

• liczbę człom;ów, ludzi dobrej woli i za-
pewniony byt materjalny. 

To są kardynalne warunki należyte­
~~ ft.O rozwoju każdej instytucji społecznej. 

Zobaczmy w jakim stosunku są te wa -
runki do Tow. opieki nad zwierzętami: 
Ustawa zapewnia szerokie przywileje i 
władzę członkom - tak, że tutaj dobra 
wola i chęć działania nie znajdą prze-
szkód. 

Urugi warunek podkreślam: mała 

ilość członków. Tu mamy odpowiedź 
na zapytanie. zadane na początku. Gdzie 
mało członków, tam opieka szwankuje; 
garstka ludzi dobrej woli i płatny in• 
spektor, nie są w moźności być wszę• 

dzie i zawsze na stanowiskach wobec 

i ow. opieki nad zwierzętami? 
rozległości miasta, olbrzymiego ruchu 
kołowego, złych bruków, ciemnoty, złej 

woli i ubóstwa woźniców. Tutaj ener­
gja jednost!d nie wiele zrobi, trzeba le· 
gjonu cdcnków. ć;lby w każdym punkcie 
miasta był !\toś, co by dawał baczność 
na wszystko i każde nadużycie rnrcit 

Kiedy czytamy w gazetach o wy­
pad!rnch nieludL:kiego znęcania si~ nad 
t:wierzętami, przychodzi na myśl zapy· 
tanie: Co robi insiytucja, powołana spe„ 
cjalnie do obrony zwierząt? I czytelnik 
łub widz ma to mniemanie1 że Towa­
rzystwo opieki nad. zwierzętami wypadki 

Trzeci warunek wypływa z d rul{ie· 
go: mała ilo3ć czronków - małe fun­
dusze. Z Powodu bra1rn funduszó,v, 
wiele urząd .... n, mających łączność z o-

chroną i pomocą d'a zwierząt, nie mogą 
być urzeczywistnione, naprz.: Pogoto­
wie ratunkowe dla zwierząt chorych, ta­
nie lub bezpłatne ambulatarjum, premje 
d\a woznk6w, obchodzących się dobrze 
z końmi i wieie podob!lych urządzeń. 

Jednem słowem wsz/stko to, co 
stanowi dobytek kultury i fila11tro 1Jji 
społecznej, nie moża być nawet w czę• 
śc1 urzeczywistnione slmtkiem braku 
środków materjaloycll. 

Zamiast więc pytań: ~dzie jest, lub 
co robi T~.nv. opieki n~d zwierzętami, 
na:el.y zapisywać się na cz.łonków czyn· 
nych tej instytucji, która robi to, co 
możeł w granicach swoich środków. 

Xolonje robotnicze. 

Rząd węgierski przedsięwziął cieka· 
wą próbę społeczno-polityczną: urządził 
na koszt państwą kolonje dla robotni­
ków w okolicy Pesztu. 

Eksperyment wywołany został nic· 
pomiernq drożyzną mieszlrnń w stolicy 
Węgier; chcąc sparaliżować wpływ dro· 
żyzny mieszlrnń µostanowiono przystą· 
µ1ć do budowy tanich mieszkail dla ro­
botmków. 

Na wiosn~ r. 1908 rząd węgierski 
złożył izbom prawodawczym µrojekt 
wybudowania w okolicy Pesztu mieszkań 
dla 8-10 tys. robotników. 

ł\redyt na ten cel w sumie 12 mil­
jonów koror1 został przyznany. Do poło„ 
wy maja r. L. zbudowano już 240 do· 
mów z 970 mieszkaniami. W ciągu 2 lat 
11a1bliższycll stanąć ma jeszcze 422 domy 
z 2,000 mieszlrnń. Oprócz tego roz· 
pocięto budowę w koloniach tych 
szl\ół, ochron i innych instytucji podob­
nych. 

Koszt budowy l mieszkania składa­
jącego się z 2 pol<oi wynosi 3,800 ko­
ron (1,500 rb.), mieszkania 3 potwjowe­
go s.ooo koro11 (2 1ys. rb.). l\olonja 
robot111cza połączona jest z miastem ko· 
Jejką elektryczną. 

W miarę zabudowania kolo~i ma 
ona posiadać: szkoły, ogrody dz~o;:cięce, 
szpital, bibliotekę, łaźnię, biuro poczto­
wo-telegraficzne, telefony itd. 

Mieszkania mają być przez1rnczone 
dla robotników pracujący.d1 w priedsic­
biorstwach skarbowych i miejskich; w 
razie braku kandydatów należących do 
i>owyższych kategorii olrzymywać miesz­
kan.a bęJą robotnicy pracu iący w przed­
sięb1or.:5twach prywatnych. 

Płaca za mieszkania ob!iczom1 zo. 
stała tak, aby kanitał wydatkowy na 
budow~ przynos i ł 4 procent; w teii spo­
sób mieszkanie zlożc.)lle z dwóch poko­
jów. kuchni i ogródka kns·dr)\vać będzie 

88 rub ... rocznie, a mieszkanie złożone z. 
3 pokojów 132 rub. rocznie. 

Za te pieniądze u nas można do· 
stać najwyżej jeden pokoik z kuchenką 
bez żadnych wygód. Zaznaczyć jeszcza 
trzeba, źe przepisy obowiązujące miesz• 
kań:ów kolonji robotniczej pod Pesztem. 
nie pozvalaJą na przeµełnianie mieszkań; 
obliczono. że na jednego lolrntora przy·· 
padać powinno nie mrnej, ni.ż 10 me•1 

trów sześciennych powietrza. Oczywi• 
ście przepis ten wobec niskiej ceny 
mieszkati nie wywolał niezaaowolenia 
1nieszirnńców kolonji. 

Nie ulega wątpliwości, że sposób 
użyty przez rząd węgierski jest jednym 
z najracjonalniejszych sposobów rozstrzy ... 
gnięcia kwestii mieszkaniowej, gdyż ini• 
ciatywa prywatna jest bezsilna, a domy 
budowane przez fabrykantów raczel 
szkodę mż zysk przynoszą klasie robo„ 
tniczej, stając się w ręku fabrykanta na· 
rzędziem oddzia.ływania na robotników 
wrazie zatargów. · -

jluło2aukacja Dzieci. 
-I-

w Ameryce i w Anglji, a więc Vł 
·!<rajach, w których czyoione są bel.U• 
stannif: próby wprowadzenia systemll 
wychowywania młodzieży na nowe, lep• 
sze tory. podjęto obecnie nowy spo-= 
sób nauczania dzieci w najmłodszym 
wieku. 

Nowy ten system nazwano „auto~ 
edukacj4". Stosuje (!O w Rzymie pewna 
inteligentna włoszka Marja Mantessori i. 
jak się okazuje, z o.gromnem powoctze, 
niem. Nowy system polega głównie na 
tern, że dzieci czteroletnie uczą się same 
czytać i pisać. 

Wspomniana naucz}cielka pracuje od 
długiego szeregu lat na polu pedago­
gicznem wśród umysłowo nierozwinię· 
tych dzieci, często zupełnych idjotów, i 
ci właśnie pu1Jile nasunęli jej myśl wy• 
kladania sztuki czytania i pisania w in· 
ny zupełnie niż w ::zlwłach stosowany 
sposób: w systemie tym odgrywa głów· 
ną rol~ zmysł do ty lrn. 

System ten opąrty był na pod~ta­
wie, że skoro można nauczyć czytać i 
pisać dziewięcioletnie umysłowo niero:~­
winięte dzieci, to sztulrn ta nie przeó­
staw1 trudności czteroletnim dzieciom rot.· 
wrn iętym nor mai me. 

Zmysł dotyku rozwinięty jest o 
dzieci szczeJ,ólniej w kończynach palcóvv. 
Nowy sposób nauczania zaczyna się od 
te(!o, ie potęgujemy zmyst dotyku ręki 
dziecka przez twlejne zanurzanie jej r~? 
w ciepłej to znów z i mnej wodzie, m6· 
wiąc przytem "zimne", potem „ciepłe„; 
na tem polega pierw sza lekcja, któ· 
ra, na ogół biorąc, nie przedstawia nic 
oryginal1~ego. 
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Druga lekcja: odróżnianie gładkiej i 
!zorstlciej powierzchni. Przesuwa s:t: 
przytem palce ucznia po gładkim 
glansowanym papierze, mówiąc: "równy, 
gładki". Następnie powtarza się to 
samo nad arkuszem surowe_go papieru. 
doaając „szorstki, ostr ". Uczeń pow­
tarza te wyrazy wedłuf! oparty h na o· 
~j a~nieniu doświadczeliiach v.:ł.isnych. ~V 
razie pomyłki 11auczyciel 111e prostuje 
bJedu dzieclrn, lecz czeirn aż dz;ecko o­
\\aże wię:\sza subtelność dotyku. 

GłówJ1ą zasadą przy tym sposobie 
naucz,ania iest absolutnie uirżucenie 
zwyc aju wyrażania pochwały lub na· 
gany. rozchodzi się bowiem o to, aby 
czynna była natura i instykt dziectrn bez 
11adwyrężt1nia władz duchowycl1. Lek· 
CJa. UJ~ oy~ tyllw rozrywką, przy1em „ 
n ością. 

Podczas trzeciej lekcji wchodzą w 
~rę figury geometryczne, wykrajane z 
drzewa. I tu odgrywa główną rolę 
'lmysł do tyku. Dziecko prowadzi pa· 
luszkami za liniami zewnętrznemi danych 
figur, wśród których znajdują się litery 
j uczy się tym sposobem kreślić palca· 
mi Jinje, podczas, gdy wzrolc utrwala je 
p'1mięciowo. . 

Cwiczenia oka i palców - a w1~c 
czytania i pisania - odbywają· się tym 
sposobem jednoc7.eśnie i na tern polega 
główne znaczenie nowego systemu. 

Gdy dzieci potrafią już naśladować 
rysunek figur, otrzymują gry litero~e, 
których figury zestawiają w rozma~ty 
sposób, uldadają w wyrazy i zda111a, 
iącząc instynktownie litery. . 

Pewnego dnia spotyka nas mespo· 
dzianlu:1. Dziecko dostaje ołówek lub 
kawałek kredy i zastanowić musi wów· 
czas każdego, z jaką pewnością i zro­
zumieniem uc~eń rysuje formy liter: 
czyta i pisze bez zarzutu. \~sr.ystk? to 
zrobiło się się samo przez się. \V1dląc 
wyniki przyznać trzeba, że nowy system 
nauczania 1est zadziwiającym systemem 
bez kar, poprawek i pokoju ~zkol~eg~ 
który jednak pozwala nam wta1cm111czyc 
w sidukę czytania i pisa111a, dziecku, u• 
miejąc zaledwie mówić, 

W artykule swoim o nowym spo­
~obie nauczania opowiada Montessori o 
pierwszych doświadczeniach swoich na 
1em pol1J. Gdy poleciła pięc10Jetnien~u 
.-:hlopcu nary::.mwać stoją~y w p_ok~}~ 
piec, dziecko położyło _srę na ziemi 1 

iabrało się do rysowania bardzo zręcz­
nie. W rezultacie zrnbil'o rysunek bar­
i1zo podobny do oryginału. 

Pochwała zachęciła malca do d~l­
szych popisów, pod~za~ _kt.órY,ch wesz~o 
do pokoju kilku. row1es~1~{?w. uc~ma. 
Każdy z nich chciał dowies~, ze 1 ów­
nież umie pisać. każdy prosił o kred~ 
!ub ołówek i choć nigdy przedtem 
przedmiotów tych w r~ku nie_ mieli -
irysowali dokłaanie i wzorow towa· 
'zysza. 

Krótkie to opowiadanie do wodzi, 
ie szerzycielka nowego .syste.m1! nau~ 
czania zna duszę dziecka 1 umie Ją roz· 
budzić bez szkody dlu słabych jeszcze 
jego sił umysłowych .. Bardz? .też być 
może że auto~dukaCJc ą zna1dz1e szero· 
kie z~stosowanie na polu pedago~icz­
nem. 

Yes. 

-
Glos t1obotnilia. 

(W sprawie zniesienia świąi). 

Szanowny P. Redaktorzeł 

W odpowiedzi na list robotnika z 
dnia 19 b. m. uważam za stosowne na· 
pięać stów parę. 

myśli t1utor listu, ja sądzę, że v./ lesie, wali w tych dzielnicach, trzymaj<lcych 
lub polu już jest świeże powietrze. się najdłużej systemu agrarnego, najdłu-

Twierdzenie to mija się z pra vd· , żej ową średniowieczną odrębność. 
bo któż nam zabroni w diień świątecz- Tworzyli oni świat odrębny, tak co 
ny udać się do którego z poblisk1ch la· do zwyczajów i obyczajów, jak i co do 
sów, lub do rnnej miejscowof;ci, gdżie religji, języka, wyglądu zewnętrznego. 
świeżego powietrza jest poddostatkiem. ubioru. Stanowił i część ludności, odgro„ 

fa,dzę, że każdy u św i a do m i o- dzoną szcz lnie od łowian i niemców. 
n y robotni,, do 1aklch zalicza s1i:: także Gdy w ciągu ostatniego stulecia Iu­
i autor listu, umie, !eżeii chce, spędzić dność prowinCJi wschodnich uległa wpły­
l<ażdq eh w ilt:. woln<i od pracy, a tern• wom wewnetrzno·politycznego ,przewro· 
bardz!ej, mając do rozporządze111a cały tu r~ 1848, ogromnego rozwoju prze­
dzień. z pożytkiem dla zdrowia. Więc mysłu, ożywioneJ.o życia pub! icznego, 
w jal<i sposó sw1ęto w tygoumu może więl\szego dobrobytu, postępów komu­
być szkodliwe dla zdrowia, nie wiem? uil<acji, wówczas nie mogła akie lu· 

ze mamy tygodniówkę rozerwaną! d ność żydowska oprzeć si~ tym wp y~ 
to P.rawda, lecz to nam się daje mnieJ wom nowoczesnym. 
odczuwać, niż dwutygodn·owy urlop. Wśród polaków zbudziła się i ea 

Po 1-sze; nie łatwo nam go otrzy. narodowa, rosnąca z roku na rok, a 
mać, a o ile otrzymamy. to priez tel wzro~t pols <iegQ stanu ~fcdni.ego odsu­
czas nie będ<\ nam płacić choćby tyllw nął coraz bardziej pośredniczącą dzia· 
pół tygodniówki, a odiwwlednicll !capi· łalność żywiołu żydowskiego. To samo, 
tałów do rozporządzenia nie posiadamy.. chociaż nie w tej samej mierze. spra· 

Po 2„gie: po powrocie do pracy wiła konsolidacja niemczyzny, imuszo­
nie otrzymamy tej samej pracy. jakąś my nej do tego przez narzuconą jej walkę 
mieli poprzednio, gdyż miejsce to b~dzie o byt. 
zajęte. W celu oddłużenia posiadłości wiej-

Uzyskanie dwutygodniow~go urlopu skich i miejsldc11. oraz dla polepszenia 
dla wszystld~h roootników m )Ż•.! być stosunków J\redytowych i korzystniejsle· 
tylko marzeniem gdyż to wątpliwe, alJy go wyzyskania produ!<tów rolnych, jęly 
fabrykanci się na to zg1)dlil 1. Lecz m1- powsta w<. ć instytucje finansowe i spółl\1, 
mo to należy nam si~ starać o otrzym:t· J\tóre coraz więl\szy brały udziat w ru­
nie ptatnego unopu. chu pieniężnym i l<redylowym, wskutek 

Więc my nie błagamy duchówień- czego pośretlrnctwo żydowsl<ie w zna~ 
stwa 0 utrzyprnnie świąt, lecz żądurny ci;nej mierze stawaro się zby ec.rnem. 
niewprowadzania w zycie tego postano• Wszystkie te okoliczności tak silnie 
wienia tam~ nlzie ono jest niepożądane. wpłynely na ludność ży ow.:ką, że była 
O zmniejszenie godzin pracy odctawna ona zmuszoną do bardzo licznego opu~ 
się staramy i nie o 9·c·o lecz o 8-mw szczenia wschodu. Według uriętiowej 
godzinny d~ień roboczy i o po większe· statystyki było w .:zterech w .H.:hodnich 
nie placy zarobkowej, a wówi.:ztts nie prowincjach żydów: w Prusach wscho· 
będziemy przeciwni zniesieniu świąt, gdy dnich: w roku rn71 - H,425, w roku 
to 11astąµ1. 1880 - H,411, w roku 190" - 13.553, 

J, Cz. czyli ubyfo - 872; w Prusach zacho­
dnich~ w roku ld71 - 26,632, w roku 
1880 - 21,750, w roku 1905 -16,139. 

Zydzi a kwestj a kresów 
wschodnich. 

czyli ubyło - 10.493; ·w Poznańshem: 
w roku IB71 - 61,982, w ruku 1880-
4.J.,346, w roku 1905 - 30,433, czyli 
ubyło - 31,549; na Siązlrn: w ro!m 
1871 - 46,629, w roku 1880 -48,00.3, 
w roku 1905 - 46.845, czyli przyby· 
ło 216. 

Organ hakatystów „Die. Oslmark" Ogółem tedy z całej Wielkopolski 
zamieścił w jednym z o~tatmcli ~rnme· ubyło żydów 42,698. 
1 ów artykuł o opuszca1mu prlez zydów w rzeczywistości jednak ubytek ich 
„k~csó~v wschodnich". Z_ artyl~ułu tego "jest dwa razy wiQkszy, P?!lieważ ,t~z~ba 
wy1mu1emy następujące uelrnwe szcze„ doliczyć wzrost pozostale1 ludnoscJ zy­
góły: dowsldej wskutek nadwyżki urodzin nad 

Gdy przed dwudziestu kilku laty zgonami. . , . . 
zdecydowano slę stawić ooór wzmaga· Sl.rntki wy~hodztwa pokazu1ą . s:ę 
jącej bezustannie polskości na "kresach głównie w_ 1ma~tac!1· l)Hw .w ,lt1H ... u 
wchodnich", zdawano sobie jasno spra· miastach hczlJ~ zydow s1~ pow1ększy~a. 
wę z tego, że przedewszystldem chodzi Większe miast_~ ~tosu_nkowo mnie, 
tu o zapoliieżenie zastraszającemu wy- :;traciły żydów, a111zel.1 mmeJSl~. Z fal„ 
cl1odżtwustarntąd ludności niemieckiej. Od tem tym. zgadza się druJ:,. ze w w1ę~ 
rolrn 1880 do 1~95 wywęJrował·o o- kszych ~1ast~ch na zachodzie dopływ 
wiem z Prus wschodnich Hó,603, z żydów się zwu~kszył. 
Prus zachodnich 69,979, z W. l\s. Po- Podczas gdy dawniej prow1nc1e 
znańskiego 127,899, ze Sląska 73,337 wschodnie uchodziły słusznie za więcei 
osób. żydowskie aniżeli na zachodzie, d~iś 

stosunek ten jest odwrotny: Na tysiąc 
mieszkańców w r. 1905 liczono .~ydów 
w Berlinie 48,5, w Hesji i Nasaw11 24,2, 
w łiambun!u 22,4. w W. Ks. He3kiem 
20,1, \v Alzacji 1 Lo!aryngji 17.~ ~ (d~­
p1ero 112! szóstem m1~jscu). w 1. s1ę:;tw1~ 
Poznańskiem 15,3. Liczba przee1ętna dla 
Prus wynosiła 11, dla całej Rzeszy 10. 

Pomimo, że i polacy w dosvć zna· 
cznej liczbie emigrowali ze wschodu, 
ciłównie do Westfalji i N<!drenji, to ie· 
dnak przcdewszystkiem niemiecką lu· 
dność opanowała gorącdrn WQdrowania. 
Skutki tego wychodź.twa były tem gor. 
sze że równocześnie polsi<a żądza po­
siadania ziemi, oraz rozl,wit polskiego 
stan..i średniego wpJyw'11y coraz bardziej 
na odbieranie niemcom posiadłości wiej· 
skich i mie1stdch. 

\V walce niemczyzny ze słowiafi · 
szczyzną nie chodzi tylko o te dwie ra­
sy; bierze w niej udział także rasa trze­
cia od której zachowania się w zna­
cz1;eJ mierze zależeć będzie wynik walki. 

Z powyższych i~któ;.v można wyM 
snuć' następują.ce wnioski: 

1) Wychodżtwo żydow~Id~ jest 
objawem częściowym wycl1odztw:i 111e­
nlieckiego. ~traty stąd pow-staiące zna1 4 

dują wyraz w statystyc_e. Jako straty 
niemczyzny wobec polskosc1. 

2) Poniewai. wychodźtwo . żydow­
skie jest bardzo znaczne, osłabia ono 
ogromnie stanowisko niemczyzny. . 

List poprzedni napisałem po zasię­
gni~ciu zdania u współtowarzyszy pracy. 

Twierdzenie autora listu, jakoby po­
tostawienia świąt żądali robotnicy, nale· 
iący do różnych kółek i bractw religij­
nych, jest mylne i niesłuszne. Ponieważ 
tak ja, jak pozostali, nie należymy do 
tadnego le ó ł k a ani b r a c i w a, lecz 
do robotników świadomych swych ce­
lów i dążei"1. 

Podczas gdy wśród polakó1\' znajM 
dują się prawie wyłąciuie slowianie, 
znaczna część tak zwanej niemieckiej 
ludności składa się z rasy żydowsl<iej. 
Można udowodnić, że wyznawcy religji 
mojżeszowej podali język niemiecki jako 
swój języlc ojczysty". Pojęcie „nie· 
mieck1 "l'l w statystyce nabiera przez to 
pewuego ogramczen!a~ uie oznacza. ono 
tjak „pobl<1" u poiaKów) przrnalezno­
SL:I du m.1rodu, lecz tylko zawiera uzna­
nie 1ęzy!;.a państwowego i p1;;;mego za­
.Kresu trnitury. 

3) Ponie\~a~ pr~yczyn~ wychod~· 
twa jeszcze istme1a., me m.ozna na razi~ 
spodziewać się zatamowani~. go. Raczej 
można się obawiać znaczniejszego wyM 
chodźtwa ze Sfąs~rn wskutel( zuost!zaJą· 
cei się tamże obecnie vJalki naroaowo„ 

Następnie autor li~tu dowodzi, iż 
od samej Wielkanocy co drugi tydzień 
rnamy święw, więc laki nierówny po­
dział cza::.u pracy szl'odliwie si~ odbija 
na z~mwiu r::>botn!ka, g-dyż przei ten 
jedrn dzief. świ~t roi:>ornik nie odetchnie 
prawdziwie świc.ilem powietrzem. 

Nie v.ij~m. jąl\iie powietrze miał na 

Stanowisko ludno~ci żydowskiej w 
dzielnicach polsldch jest uwarunkowane 
tozwojem historycznym. Ludność !a 
przywędrowala_ do Polski wówczas, .g~y 
punkt cięzkośc1 gospodarstwa słow1an· 
skiego oparty był na zasadach czysto 
rolniczych; wype.tniła więc ona brak 
stanu średniego, głównie na polu handlu 
i interesów piC1łlf.~nyi;41. Zyqzi zaclł9:-

ścioweJ. • . _ 
4J Ponieważ liczba tudnosc1_ z~ ... 

dowsl::iej w ostatnim czasie znacz 11e_ s1~ 
„ 1111iejszyła, możn::t iiciyć n~ to, ze i 

wycho źtwo "' niedtu)!iin c„as.e :.v._glę· 
dnie się zmmejszy, a zuien1, że_ r.!ziel.rn­
c,;; niemieckie wslmtek wycho. zt\;a zy­
aow ·:,1ego co ml wie!- m111ej uc1erpiq. 

5) Ta część wychod~!wa. o~labia 
wyłącznie miejską ludnosc 111equecką. 
Działalnc:ś~ kolonizacyjna może tu tylko 
pośrednio cośkolwielc \~P~Y'""~~ '!a. ko­
rzyść niem'.eJdej ludnosc1 m1e1sk1e1_. . je„ 
żeli zatęm n~i~5ta, zwła5zcza m111e1~ie" 

nie mają być wydane w ręce polak6wl 
trzeba bezwarunkowo wzmocnić niemie' 
cki sl@Q średpi w miastach. 

an 
-o-

• Wiadomości budowlane" podaiił 
szereg drobnych udogodnień, które mo• 
żna wprowadzić bez wielkie o nakładu, 
a które potrafią zachf:cić lokatora do 
jaknajdłuż.5zego zaimowaoia mieszkania, 
czyniąc przebywanie w niem wygodniej"' 
sze i przyjemniejsze. 

Oto spis takich udogodnień: 
Między innemi, t. zw. schowanka 

lub spiżar:·a są nadzwyczaj poszułćłwana 
przez nasze gospodynie. już przy budo" 
wie domu należy uwzglęanić to urządze• 
nie. W wielu wypadkach nawet i póinieł 
nie sprawia trudności wmurowanie w 
ścianę na korytarzu przy kaźdem mie"' 
szkaniu zwyczajnej szafy drewnianej~ 
skrzynki do listów. przeważnie obrzydli„ 
we zwyczajne pudła, szpecc1 drzwi wcho• 
dowe, które jednak tak łatwo jest zao­
patrzyć w skrzynki drewniane odpowie4 

dnio dobra Je do koloru drzwi; najlepiej 
je<ln~k umieszczać je wewnątrz mieszka.., 
nia 1 pozostawiając w drzwiach wązk~ 
si parę do wrzucania li stów i gazet. Do 
przewodu wodociągowego powinien by<! 
bezwarun ·o .vo włączony Wtr węglo· 
wy, lub też przeznaczony do wspólnego 
uty ku aparat filtrowy większych ro„ 
zmi~ró v. 

P'oiądanem byłoby bardzo um!esz< 
czanie, równoległe ze spisem lokatorówf 
tilkże i adresu najbliższego posterunku 
lekar.,:kiego, urzędu policrJ_nego. sądowe• 
.'!O i t. p. · Rzeczą wielk1e1 wyg?dY by• 
foby mieścić w widocznem miejscu ze• 
gar więksiych rozmiarów, oraz. telefon, 
z którego by wszyscy lokatorzy mogli 
lwrzystać, choćby za pewną ?Płatą. 
Wspólna pralnia. i wan~a w p1wmcy, d?"' 
wodziłyby za miłowania do czystosc1 i 
niewątpliwie wywarłyby swój wpływ kul~ 
turalny. Zaden z lok_atorów nie prz~s.zedłb_y 
koło termometru 1 barometru, zeby me 
rzucić okiem na ich wskazanie. Jal9 
zbawieni1Y w l)ływ wywurJoby na naszę 
m:rwy 1 płuca zastąpienie hałasllwega 
trzepania dywanów przez spec1alm! od· 
pyla~ze,. t. J. <Jpar~ty ~o obkurza?ia dy ... 
wanów 1 n.eblł dztała1ące bez hu1cu! 

Da\ei, możnaby wyliczyć cały sz.ereg 
drobi ych udogodnień, jak ustawione przy 
każdych drzwiach proste przyrządy do 
oczyszczania obuwia, hygieniczne splu· 
waczki i wiele innych rzeczy, które słu• 
żąc ku wygodzie i hygienie, bezwątpienia 
uczynią lokatorowi pobyt w domu przy• 
jemmejszym j opró ... z tego dowodzić b~ ... 
dą, staranno.'.'ci i dbałości właśdciela do·· 
mu o wygodę lokatorów. 

s t. 

W sferach s _do ;vrh krązą pogłosk1\ 
że z początkiem września wznowioną 
b~dlie rewizja senatora Neudhar a. ~ 
powodu f rii letnich, w.ę ·sza częsc 
członkó N komis1i rozj chała się z Pe• 
tersburga. 

· \V kancelarii senato.rit N ~u .hardta 
przy ul. Bassejnej pozostat tylko ied~~ 
z pomocników senatora p. Olszewsln1, 
który udz.iclał wyjaśnien int'.!rc.-:;owan; 1. 
Większa część dol\umentów, z.!branych 
podczas rewizji, zostah1 Już. ~wrqcc;na, 
Członkowie komisji nie zJążyit ;~szcze 
prze1rzeć 3-l O worl~ów rożny 'i "a• 
pierów. Znajdowały slę one do .:ro Jką 
Jata w kancelarJi senatora NeuJnJ 1 .1ta. 
poczem zostały odwiezione do mi.; sz[\a• 
nia pod rolrnratora : tup!wsl~A go . :i; 
domu nr. 1 przy ulicy r Tadz1 eżdm~ 
ski ej. 

W tych dniach zaś papiery te z ooci 
wrotem zostały ode:;tane do roz1orzą• 
dzenia rewizora Olszewskiego. W ci::t ,u 
lata do kancelarii komisji na imię s.!na• 
tora nadesłano mi1óstwo różnych dottu• 
mentów. Wkrótce, jak donosi „Warsz„ 
Sto vo" spodziewany ie~t przr'.ad d:J 
Petersb~rga senatora Neudhar~ta .i wie:J~ 
ostatecrnie zdecydowaną będzie 1cwesq1t, 
czy komisja. rewizyina będ·!ie nadal tuu.k~ 
cjonować. 

• 



~ 1. 

Wiadnmości ogólne. 
O Wyiaśr;ienie o żydach. 

Zydz1, posiadający dyplom umwersyte• 
cld, nie : ( J egali dotychczas ogranicze­
niom, slosuwanym do pozostałych ży• 
dów. Obecnie senat wyjaśnił, że; żydzi, 
którzy mają prawo zamieszkiwania po 
za granicą osiedlenia, dzielą się na dwie 
~ategor1e: 

1) kupców I giłdji, doktorów medy­
iyny, magistrów, docentów i pozostają• 
i.:yc:1 na służbie państwowej, Mórzy nie 
u0dlegają ograniczeniom; natomiast 2) 
'.e!larze, dentyści, felczerzy, adwokaci i 
inżynierow . e, którzy również mają pra­
wo zamieszkiwania za granicą osiedle· 
nia1 nie mogą nabywać Clomów, ani in· 
oych nieruchomości. 

O Nie będzie pożyczki. Dy­
rektor ka11celarii kredytowe:, Dawydow, 
oświadczył kategorycznie współpracow­
nikowi "Birż. \V ied. ", że bezpodstawne 
są pog.łoski o zamierzonem zaciągnięciu 
pożyczki w Paryżu. Ros ja nie zaciąg· 
aie żad n ej pożyczki ani w 1911, ani w 
i 912 rOl<U. 

O fll ła 'tl na rzecz miastu 
W 11 Zo1orze praw 11 ogłoszone zostały 
µrze piw o regulaminie, sposobie i wa­
run, acll pobierania opłat na rzecz miast 
od ładunl\ÓW przywożonych i wywożo­
nych Jw:e a1 1J1. 

O !ł...ob~eiy w szkołach rol· 
. fo.zyc 1. Główny zarząd rolnictwa 
"' 1ióst uO Dumy państwowej projd{t () 
11ada111u kobietom, posiadającym usta· 
~10wio11y cem:us naukowy, prawa do 
.rnjmowania posad dyrektorek, nauczy­
t1elei1: i wychowawczy11 w nizszych ko­
biecych szkola..:il rolniczych. 

O Statystyka adwokat6w. 
Według danych staty;tyc7ny;;:11, w r\16· 
.eslwie Polsl<iem w r. 1910 ra1\tyko· 
walc> ogól'em 696 dno1rn1ów przysięA 
gIJ ch i 252 po1nocnil\.ÓW. Liczba ta na 
poszcz.epólne miasta rozkłada się ja\\ 
naslępLIJe; Warszawa 482 adw. przys. i 
.211 pom.; Łódź 42 i 14; Lublin 33 i 4; 
Piotrkow 28 i 7; l\.ie!ce 21 i 4; Radom 
21 i 1; Kulisi 19 i 3; Siedice 14 i 1; 
\Vłocławek 13; ł'łock 11 i 6; Łomża 7; 
..Czę.~tochowa 4 i l. W pozostałych mia· 
~lach było 50 adw. przys. i 4 por:10c11i · 
how. 

O ~ieurodzaj w Rosji. De· 
partament handlu otrzymał w tych dniach 
odpowiedzi od wszystkich komitetów 
giełdowych na ankietę w sprawie urodza· 

JAN RAMEAU. 
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ju tegorocznego. Z odpowiedzi tych 
uwidoczniło si,, że w wielu okręgach z 
powodu ulew dni ostatnich, sprzęt jest 
daleko gorszy niż si~ zapowiadał. Z 
okręgów po.tudniowych nadeszły wiado· 
domości następujące: w okręgu mariu· 
polskim sprzęt pogors:ył się w ostatnich 
dwóch tygodniach o 15 proc., w okręgu 
odeskim sprzęt jest o 20 proc. gorszy 
niż w roku zeszłym. W okręgu charkow 
skim deszcze uniemożliwiają spm;t, ob· 
niżając jakość ziarna o 25 proc., w o· 
kręgu mikołajewskim i w okręgu besa­
rabskim sprzęt również znacznie się po• 
gorszył. Na Kaukazie urodzaj jest po· 
niżej średniego; nad Donem - mierny; 
w okn:gu czarnomorskim o 40 proc. 
gorszy, w gub. estlandzkiej sprzęt żyta 
jest poniżej średniego. 

Wedle doniesień komitetu moskiew­
skiego zupełnie zły sprzęt żyta psze­
nicy, jęczmi~nia i owsa są w. gub. sa· 
marskiej, symbirskiej, kazańskiej, oren· 
burskiej i na Uraiu. 

W gub. centralnych sprzęt jest gor­
szy od zeszłorocznego: w gub. orłowskiej 
woroneskiej i tambowskiej o 25 proc. 
W gub. „zachodnich" urodzaj jest zado­
walający. 

Nigdzie w Rosji urodzaj tegoroczny 
nie przeniósł normy urodzaju średniego. 

Ze świata. 

D "y@~ie[;1!e. jak donosi n GO· 
niec wielkopolski'\ policja poznańska 
wydaliła z Poznania 1rnnnę Anastazję 
Krasowską, pochodzącą z Królestwa 
Polskiego, l<Lóra prze bywała u wuja i 
prowadzi!a mll gospodarstwo. 

Czyniono starania o pozwolenie na 
dalszy pobyt. 

Policja zrazu prolongowała termin 
opuszczenia państwa prusl<iego, a gdy 
na dalszy pobyt nie chciaJa zezwolic, 
panna Krasowska musiała wyjechać, nie 
rhcąc się narażać na przymusowe od· 
staw enie do granicy. 

O WyGtawę polską prze• 
mysłową w BerUnie w dn. 26; 
27 i 28 b. m., urządza wydział okr~gu 
towarzystw polskich przemysłowych, za 
poparciem ogółu kolonji polskiej. Wy­
stawa ta wykazać ma stopień umiejętno­
ści przemysłowej polaków w Berlinie 
oraz zacieśn :ć węzły pomiędzy krajem 
a nimi. 

Przybywającym z kraju, na życzenie, 

komitet służy wskazówkami co do 
mieszkań itd. 

Wystawa otwarta będzie dla publi· 
czności od południa w sobotę 26 bm. 
do poniedziałku wieczora, 28-go bm.; 
w niedzielę odb{!dzie się zabawa. Wstęp 
na wystawę wynosi SO fenigów~ 

O Zjazd anł:ialko!11oliczny. 
XIII międzynarodowy Zjazd antialkoho. 
liczny odbędzie się od 11 do 16 wrze„ 
śnia r. b. w Hadze (Holandja). 

Program Zjazdu obejmuje następu• 
jqce sprawy: 

1) Państwo w walce z pijaństwem: 
Prawodawstwo; prawo gmin na wy· 

rabianie napojów wyskoimwych 1 oraz 
wydawanie pozwoleń i zakazów na ich 
wyrabianie: Alkohol w kolonjach róż· 
nych państw. Sąd i alkoholizm. Ja· 
kiej pomocy w walce z pijaństwem na• 
leży wymagać od panstwa. 

l) Społeczeńst\J.iO w walce z pi· 
jaństwem. Leczenie pijaków. Z wyro· 
dnienie pod wpływem pijaństwa. Wpływ 
alkoholu na choroby, a w szczegołno• 
ści na gruźlicę. 

Podczas Zjazdu będzie urządzona 
wystawa przedmiotów związanych z 
walką z pijaństwem. 

O Owoce ankiety. Paryski 
„Temµs" zwrócił się listownie do wszy· 
!:>tl(1ch wybitnych autorów dramatycznych 
Francji i do dyrektorów teatrów z za· 
pytaniem: „jakie są pańskie zamiary 
na sezon nadchodzący?'• 

Znany autor, dyrektor. aktor i ryso­
wnik, Sacna Guitry odpisat: 

„Mam zamiar spraw ić sobie czarny 

garnitur marynarkowy, występować we 
własnej sztuce w Renaissance'1e, zburzyć 
przepierzenie w przedpokoju mego mie„ 
szkania, wystawić komedję w „Palais„ 
Royal• 1 - o ile tego później nie od­
wołam - nie jechać do Tybetu połu· 
dniowego". 

Odpowiedź więcej niż wyczerpu„ 
jąca ! 

O Losy jednego z majtków 
pa11cernika „Potiemkin". jeden 
:z byłych marynarzy pancernika „Potiem„ 
kin" Teodor Małkow jest przedmiotem 
1..ainteresowania prasy i społeczeństwa 
w Ameryce~ 

Po dłuższem ukrywaniu się w Rosji, 
Małkow udał si~ do Ameryki, pokryjo• 
mu zająwszy mie:sce na parowcu prze· 
wozowym. Kiedy przybito do brzegów 
Ameryki, Małkow rzucił się w morze, 
usiłując ujść kontroli celników i straży 
okrętowej. U, ęto go. 

. Małkow podał sil} jako rosyjski 
emigrant polityczny, niemniej przecie 
sprawa jego stanęła źle, gdyż groził mu 
~roces i - co gorsza - odstawienie do 
Europy i wydanie władzom rosyjskim~ 
Wtedy zajęły sic: jego losem gazety, re' 
wolucyjne i, jak się zdaje, sprawa, mimo 
wdania się konsula rosyjskiego, ma 
szanse nieco lepszego obrotu. 

O Polacy za morzem. Wę• 
dró_w_l\1 . za . morze z Polski z.aczęły się 
mme1 w1ęce1 po 1863 roku. Wykazy li· 
czebne w Ameryce mówią nam, że w 
1865 r. z Królestwa wyjechało do Arne• 
ryk~ 217 o~ób, ob~c!lie tam liczymy po• 
lakow prawie 2 m1l1ony. Rozsypani są 
tam po miastach i kolonjach. Obra„ 
chować niema możności dokładnia 
w~zystl<ich. Mamy liczby z niektórych 
miast. A tak Chicago liczy polaków -
300,000, Nowy-Jork - 250,000, Buffalo 
- 100.000, Detroa::?t - 75,0001 Cpe• 
relam - 70,000. 

W Chicago (Czylcago) polacy za. 
Judnili aż 75 dzielnic, mają tam 20 ko.­
ściołów, 20 szkół, alcadem;ę dla kobie~ 
kolegjum dla mężczyzn, 26 g~zet, teatr„1 
bibljoteki, stowarzyszenia. - - . 

Z Cesarstwa. 

a Chłosta w więzieniach. 
Na szpaltach "Russkich Wiedomostiej„ 
ukazał si~ niedawno artykuł, zawierają„ 
cy cieka we dane o lcarach cielesnych~ 
stosowanych w więzieniach. ~Obraz, jakł 
roztacza autor przed oczyma czytelnil<ar 
wywiera istótnie przykre wrażenie. 

Artykuł stwierdza, iż w ciągu dwóch 
ostatnicn lat w jednym z miast guber„ 
njalnych, znajdujących się dość blizka 
Petersburga, 88 ludzi ukarano sto razy, 
przyczem otrzymali oni ogół'em 4,20(f 
rózeg. 

Pewne kategorie więźniów korzysta„ 
ją przytem z przywilejów. 

Wogóle na ch.tostę skazywani s• 
wszyscy, i więźniowie lcryminalni i poli· 
tyczni, ci ostatni jednak skazywani s~ 
częściej. 

Występek, za który wiezień ((ryml· 
nalny otrzymuje naganę, lub w naj..,. 
gorszym razie idzie do karceru, dla po' 
!ityćznego więźnia kończy sit: częstokroó 
chłostą. 

6. Roztrwonienie. W Sym· 
birsku aresztowany został dyrektor mie . 

mistyczną zgrozł.łi na widok stroju balowego 
potwornej morderczyni. 

- Ach! westchnęła słodko prowincjałk.Of 

czerwieniąc się z emocji i przyjemności. 

• 
o 

Ciekawość oglądających dochodzila do 

takich ekscesów, te kolekcjonista zamknąl 

suknię w specja1nej witrynię, zbytni bowiem 

e:ituzjazm klientek doprowadziłby ją rychło 

do zdarcia na strzępki, noszono w brelokach 
i medalj o nach, •. 

Umiała się ubrać ta wstrttna kobietal 
Czy można dotknąć? 

- Co? co takiego? 

- Czy mogę dotknąć się materjiT 

(Przekład z franc, Cz. L.) * * 

Ach zamknietel Och, mistrzu! zrób to dla 
malej Leoń1i, która ci pozostanie wdzifJCZJl~ 
do śmierci„. 

Złożyla rączki jak w modłach o najwięk• 
szą łaskę w świecifł. 

Słynny obro11ca Passelin był posiadaczem 
~zczególnego zbioru odzieży, należące1 do 
tych wielkich przestęQców, których kiedykul­
wiek bronił w ciągu świetnej karjery przed 
\rnrtkaml trybunału karnego. 

jedną ze ścian obszernej 5alerji zajmo­
wały całkowicie. te mało budujące relikwje: 
.surduty, kurty, suknie jedwabne i szale wel• 
.niane. 

Niektóre z tych rzeczy byly skrwawjone, 
albo gęsto upstrzone czarnemi skrzepami, 
wszystkie zaś sprawiały na zwiedzających 

.zgoła większe wr3ienie, niż na.jautentycznieJ• 
<Bze Coroty, nairzadsze medale i farfury. 

Byla tam zwłaszcza jedna suknia balowa t 
z jP-dwabnego muślinu, przybrana walenckie· 
m i koronkami, która najbardzie1 intrygowała 

klientelę pana mecenasa. 

Suknia ta należała kiedyś do pięknej Zu­
zanny lfoquć.s, skazanej w roku 1890 na 25-let· 

me więzienie za otrucie córki i zamordowanie 
męża w klótni. 

Osoby, pamiętające rozgłos tej zbrodni. 
.Ck' u;.~·~ u~~n<t:wĄ4 µaQ. 1ewn0go_ ~9Qzt'.ju 

Pewnego dnia, Passelin otrzymał telemra 
ficzną zapowiedź popoludniowe1 wizyty pań· 
stwa Ravion z Tourangeau, 

Istotnie, około trzeciej, zjawUa si41 pan 

Leońja Ravion1 na kilka minut przed mę 
żem. 

I wnet skierowała. chciwy wzrok na ko· 
lekcje sobie nie znaną, ale o której wiele 
je,j mówiono • . 

- Pokaż mi suknię, mistrzu 1 zawołała 
tonem proszącym, suknię iuzanny Roques 

Umieram z ciekawości zobaczenia tej sukni. 

Przyznaj~ się do tego otwarcie • 

Śliczny uśmiech, figlujący w roskosznycfl 
dołeczkach, 1eden z tych prowincjonalnych 

uśmiechów, dobrych i zdrowych, jak. rozkwi-' 
tająca na święt„ Wielkiejnocy margari~ka, 

usiłował stuszować to, co bylo zbytnią śmia• 

łością w żądaniu pani Rav1on. 

Lecz, Passelin, nie kazał się prosić. Za· 
prowadził znajomą do zamknietej witryny i 
rzekł półszeptem: 

To ta suK1tmka, moje dziecię. Patrzej że 

c~łym bl~kitem źrenic. 

To rozbronilo maca.o.asa. Poszedł do biur•. 
ka, wyjął ze skrytki kluczyk i otworzył wł„ 
trynę. 

- · Widzisz, dziecko. Ty jedna i jedną wy„ 
sokość królewską otr~ymalyście pozwolenia 
dotknięcia tej sukni. 

Młoda Touranżelka zmrużyła oezy, olle~ 
piona zaszczytem i podziwem . 

Zdjęła wnet ręk&iwiczki, i golem! rl\CZ~ 

kami lubieźnie głaskała suknię, aż jej palu1zkł 
z .rozkoszy dr!ały. 

- Jak to wybornie zachowane! · szepnęła 

W to nawet można sie ubrać! Nie byla wyso ... 
ka ta okropna trucicielka. Byla mega 
wzrostu. 

Och I mistrzu •.• 

- Co, proszę? 

- Gdybym śmiała„. 

- Ależ, powiedz. 

Leoń1a Ra.vion milczała, uśmiechając sifłl 
tylko; a wstydliwy i draźniący jej uśmieszek.i 
do reszty oszołomił starego mecenasa., pro} 

woku jB4 C w jego sercu gorącą falę zapaló\J 
Diby młodzieńczych. 



,~cowei~o g1nwt-1l.jUlll hia_ycn,e!,!.O. N. 
f<rasow. Bi;dzie on poci:w_ni<:ty do ud· 
powiedziainoś..:i za roztr 1 'onie11ic 50 1ys. 
~h. w c'ą,!.u szerc~~u la'. 

6.. ę pk wskazaiJ w ode • 
ie. \V Sewast0polu odm(,\viono re· 

.i::stracji Litt,i -.val!d z oby::lajern ściska· 
•1la dło1 i, nJotywµjąc odmowę brakiem 
odpowiednkl1 w ·'<azań w kodelcs1e 
praw. 

6. „D a " i SZ? eh er.ski. 
N Ode-te · nano pcmszec!111ie d~~ i cl!~ego 
otójkowego „Iwanu". Kiedy do miasta 
,,vjecm1t na stał.e był stach persld Ma­
:homel·Al". namówi-I „lwa na", ażeby trn 
ę>oszedt do 11iego oą stutbę, ja!lo oso­
:!iisly st1 Qż i qbrnńca szacha. „I wan" 
podo!Jat s'.ę wk1 ótct.:: persowi i ten za· 
warł z nim umowę, mocą, :<tóre1 miał 
płacić swo1en1u obroń.:y 50 rb. mie:.-1ę· 
.cznie i do tego uodać mu ubrarne na· 
wet. Prz;ed rozpoczęciem ho tOw w 
Persji iYlailomet·Ali, wyjeżdżaiąc do Wie­
dnia, wziął ze sobą „Iwan- ". Ztamliit1 
~azał eslwriuwać du Octe~y 1ul1.1egos 
persa. 1 iedy „lwa11", z. perse111 stanąr 
w Odesie, te 1 ustalnt wypiac1f mu mi­
łeżne, oświadt.:zai'),c, że jego służba u 
szaclJ;/. :uż sit> ::.l\unczyw. 

:Straciw~zy i< i~ niespodziewanie po­
płatną służbę i z stawszy na bruku, 
.Iwan• podał ~zat l!a do ~ądu o od­
•zkodowanie w rozmiarze 128 rb. 

Jak do szacha, zbyt 1m1łc prelc 1sje 
łllwana". 

x kasowanie wystrza­
łów. Rada m. Wilna po raz d ug1 U· 
thwaliła skasowanie wystrzalu armatnie­
.go o godz. 12 w południc, zamieniając 
ten regulator czasu mie1scowego na ze­
gary elektryczne, które mają być uiniesz· 
'zone w różnych punktach miasta. 

Wiadomości krajowe. 
+ Rep1"'esje prao;:o e. Re· 

llaktor i wyda\Yc.:a tygodnika „ Volny 
{.iłos" p. Jan M!lewski skazany został 
przez generał-gubernatora warszawskie­
go w drodze administracyjnej na 300 
rb. kary lub 3 miesiące aresztu. za no-

V1tl<c µ. n. „ ••: . .. L1 c1 ru . otnky", u· 
~11ie? 1 C.'.O!l'l v n;l!11eue. 1 G lt!g pisma 
1 za l;rn111i<.G rucllu s!rnJkO\\i:!~O. wydrn­
l;o1,va:1~ w 1y111 S:;! ny:n n~m1~1„ .:. 

+ Spa•awy ... m ·e ·iii &;C. 

Uro•io rzemicślrnl\ów, w WcT5ZclY'Jie kló· 
rym le;:y na ::;crcu upade!c rzemiost na­
szych, pod111os o myśl zebrania ustctw 
doŁyczqcych cechó v i opracowa 1ia sto­
sownego podrę•;zmka, l\lóryby mógł 
IJy.ć po nocą dja zgromadzi;ń cechowych 
pro w i acjonu.nych. 

+ Slu11 ytobójs WOo Wczoraj 
Aleją jerozolimsl{ą w \Var:;zawi~ szcdr 
o godz. 11-ej z runa fortepianista 44-le­
tni Ignacy Szymborski w towarzystwie 
'.Viktorji l(ucz. Nagle około domu nr. 
21 napadł na niego z tyłu 27-letni ajent 
handlowy, Da\Vid f'renhel i toporkiem 
zadał cios w tył gfowy tak silny, że 
rozpłatał mu czaszkę i rzucił si~ do u· 
cieczki, tłum rzucił się "':V poJoń za u­
ciekającym Freukłem, który stderowa.t 
się w ul. Mar5załkows ·ą. 

Nareszcie przed nr. 104 stróż zastą­
pił mu drogę, po chwili przybiegli dwaj 
po!iqanci VIIl cyrkułu i ujęli mor­
dercę. 

\\'ów.::zas Frenidel 1 według opowia· 
dania św1adl<ów naocznych, upm.!t na 
ziemię i zacząt ucJa wać chorcgo1 wo· 
raiąc: 

- Gdzie jest Józefa łfodz!ca? Gdzie 
jest Józefa Rudzka? 

l wił siQ w m~czarniach 1 zdradzając 
niby symptomaty clloroby. 

Powstało stąd zamieszanie, w któ­
rem winowajca zdołał umknąć na razie 
bez śladu. 

Sprawa powyższa ma podkład ro­
mantyczny, a mianowicie: 

Za1ś~ ie w <!le:! J~rozo!im5!\iej było 
epiloi'.1em tych o~tryd1 nieporommi ń 
sercowych. . 

Szymborski ma pękni rą czaszkę i 
mózg uaruszon~1 • 

frelllda areszto ~ano o {!Odz. 5 po 
pot. w mic~zlrn11iu przy ul, Chmielnej 
nr. 47. 

KR NIKA. 
Lot icy Lo zi. 

Wczoraj bawili w Łodzi lotnicy z 
awjatury warzawskiej, pp.: baron Kru­
ne i Segno. 

. Celem ich przyjazdu było przygo· 
towanie do lotu olm:żnego Warszawa -
Łódź - Piotr ów - Radom - Lublin 
- Siedlce ..::. Warszawa. 

Lot ten odbędzie się w drugiej po• 

łowie września r. b. 

W Ło.Jzi uczes!uicy tego lotu kon­
kursowego zatrzymaj~ si~ przez dwa 
dni. 

We wzlocie wezmą udział lotnicy: 
P, Segno na „Etrichu" wyścigowym, 

przelatującym do 120 wiorst na go­
dzinę. 

P. Lerche na „Etrichu•. 
P. Jankowski na "Bleriocie" z sil„ 

nicą Groma. 
Hr. Scipio del Campo na "M.ornnie". 
P. Supniewski na 11Bleriocie" 
oraz wychowańcy .Awjaty'~ 
p. Sławorosow, 
p. Michat Zaleski 
i porucznik Kajdawow, 

jeszcze przed niedawnym czasem 
Szymborskie.Jo i Frenkla łączyły ściślej„ 
sze stosunki, drugi bowiem z przyja„ 
ciółką swoją, Józefą Rudzką, by.ł sublo· 
katarem pierwszego, zamieszl<ałego z . 
Wil~torj ą Kuczówną. a wi~c najlepsi lotnicy z 11 Awjaty~ 

warszawskiej, oraz trzech uczniów, wy· 
chowańców p. Segno. 

Rudzka, młodsza i nadobniejsza od 
Kuczówny, snać na Szymborskim wy­
warła wrażenie, l>o gdy Frenkiel wypro­
wadził s1~ z jego mieszt<ania, przed 
dwoma tygodniami wyjechał z ni'l do 
Vloskwy. 

W ów czas prawdopodobnie f ren ki el 
zaskoczoriy tym zgoła niespodziewanym 
wyjazdem, mającym wszelkie pozory 
zdrady, za p łonąt zemstą. 

Przy końcu zeszleJo tygodnia 
Szymborski powrócił z Moskwy, ale bez 
Rudzkiej. 

jak wiadomo w locie Petersburg -
Moskwa p. Jankowski zdobył nagrod~ 
drugą, zaś p. Lerche nagrodę trzeciq. 

Wczoraj delegaci „Awjaty" zwiedzali 
pole wyścigowe w Rudzie Pabjanickiej, 
gdzie odbywają się wzloty. Orzekli oni, 
źe teren jest dla wzlotów aeroplano­
wych melbyt dogodny, z powodu swo­
jej falistości. 

'· 
Organ!Lacją lotu zajmuje si~ baro 

Krum. 
Potrzebne będą samochody, któr~< 

by pędziły za każdym lomH<iem i w ra• 

zie możliwego wypadku pospieszyły 21 

pomocą. 

Naturalnie, mieszkańcy Łodzi po• 
mocy nie odmówią. 

Odpowiedniemi przygotowaniami tu• 
taj na miejscu oraz; w okolicy Łodzi, na 

zasadzie wczorajszego porozumienia się 

z organizatorami lotu, zajmą si~ re• 
dakcje: ,JNowego Kurjera Łódzkiego" ~ 

"Neue Lodzer Ztg,", 

Dzisiaj zrana lotnicy warszawsc) 
odjechali samochodami do Piotrkowa\ 

zkąd no dążą do Radomia,· Lublina, Sie· 
diec i Warszawy. 

= Po rót. Wczoraj pociągiem 
wieczorowym kolei kaliskiej wrócił do 
Łodzi po 6-tygodniowym urlopie połic· 
majster podpułkownik Riczanow. 

= (r) W sprawie kanaliza· 
cji i w dociągo • W bmrze głów­
nem inzyniera LinJleya zaj~to si~ obec­
nie przckł·adauiem na j~zyl<: rosyjski wy• 
jaśnień i uzupełnielt do opracowanego 
już planq kanalizacji i wodoci"ągów w 
Łodzi. 

Po ukończeniu tej pracy plany 
przesłane b~dą na zatwierdzenie odnoś~ 
nych władz. 

= (s) arani o pozwolenie na 
otworzenie apteki fabrycznej podj~ła 
firma Poznańskiego w Łodzi, wzorując 
si~ pod tym względem na Tow. akc. 
Heinzla i l(unitzera, które w tych dniach 
ma otrzymać pozwolenie na założenie 
ilpteki w Widzewie. 

Czas był wielki. aby chocJaż naj­
wi~ksze firmy łódzkie pomyślały nare• 
szcie o racjonalnym sposobie zaopatrze• 
nia w lekarstwa swych robotników I 
pracowników, boć nawet naipobłażli ... 
wszy s~dzia nie nazwie racjonalnem pa· 
pranie lelrnrsrw po skł adac11 aptecznycll 
1 bodaj, że lcp1c1 wypadną leki przyrzą„ 
rzane przez felczerów, lub sióstr miło"' 
sierdzia czy pi~l~gniarki, jal\. to si~ d.zie„ 
1ę w niektórych fabrykach~ 

1 a\ czy owak. Szkoda, że za wzo.., 
rem danym bardzo dawno idą obecnie 
z~ledwie dwie fabryki lódzl<ie. 

= (r) Zawieszenie wypłat„ 
Zawiesiła wypłaty firma konfekcyjna 
braci Dimant w Brzezinach, posiadaJct"~ 
iilj~ w Rostowie n. Donem. 

- Mów otwarcie, czego chcesz. Je8tem 
dla ciebie pełen pobłażania O co idzie? Czy to 

&eś wielkiego? 

Czego miałabym si~ wstydzlć'? jakiś ty 
śmieszny! 

- Szkoda, że mnie tu nie bylo przed chwi· 
, lą, nigdy nie poz waliłbym na coś podobnego. 

- A ciekawam, dlaczego miałbyś mi zii­
bronić? I 1akiem prawem? l 

Mecenas pobiegł za nią. Nagły błysk. za~ 

świecil mu w oczach. Zrozumiał wszystko. 
Odebrar nóż rozwścieczone kobiecie, porwał 
jej rączki, jak w kleszcze, i odezwał sifl do mę~ · 
za: - Okropnie„. 

- W kazdym razie, mów· 
- Mistrzu, gdybyś mi pozwolił,.~ Och! do-

daj.że mi odwagi. 
Gdybyś mi pozwolił przymierzyć tę su-

knię ... Na minutkę„. Przysięgam, że jej nie po. 
mnę .. . 

W zdumieniu spojrzał kolekcjonista na. 
młod niewiasti;;. 

Miał .ią za dobrą uczciwą, ubóstwiając~ 

męża: .. jakiś demon pcha ją w sulmie warja. 
tki, trucicielki, kobiety co zakłóla męża nofem 
w ple cyt jak najgorsza z apaszek?! 

Passe!in stal, niezdecydowany przez ćwierć 
minuty. 

Nast~pnie i cdnak slrnszony widać ząmia­
rem dokonania próby psychologicznej, po· 
dniósł r~ce na znak zgody. 

- A zresztą, lali się pani podoba! 
Suknia do dyspozycji. Weź j~ - za\volam 

poko1ową. 

* * W kwandrans potem, niewinna Touranźel-
ka przeglądała siQ w ogromnem lustrze, cala 
w kosztownych koronkach, woniejących jesz­
cze tragedią występku, a które niedawno 
zdobiły kibić okrutnej zbrodniarki. 

Nagle, po za nią, drzwi eię otworzyly, 
wszedł mąż:„ 

Poczciwy p. Albert łtavion zdzhvil się na 
Widek żony w stroju niezwyklym. 

A gdy Passelin. jego stary przyjaciel, opo~ 
W,iedzial mu h~;;torj~ sukni, Raviou wybuchnął 
4>P•.lJ,'zentem. 

~ Leońjol 

·· , . r-. Ozea ehcesd 
.~ ·- ~~Ni~-W~~d. ttr·-

- M „żowskiem prawem wzbronienia żo­
nie brzydkich pos· ęplt.ów! 

- Brzydkich ? 
- Oczywiście. To nie ladnie, coś zrobi a, 

Kobieta powirm sz.anowt\Ć swą godność. To 
niezdrowo nie„. 

- Będziesz ty cicho !I 
- Leo1i10 !I 
- Podły! mnie grozić, za jedną niewinną 

fantazję! 
- Za występną fantazję„. W tej chwili -

żebyś wiedziała - r(>wnie jesteś wstrętną, jak 
kobieta, która nosiła te suknię. 

- Och! krzyknęła Leońja zaciskając pią· 

stki i SYPiąc skry z oczu. 
Nędzniku! Śmiesz równać mnie z taką.:. 
~-tnie, która nigdy nie dałem pQwodu do 

wymówek, qd ziesięciu lat, jak jestem twoją 
• ?I zona ..... 

~ Mećenas Passelia byf niemym świadkiem 
tef sceny mRłiei' skiei. Zaczynr..ł się niepokoić· 
Vlymawia.ł sobie n~dm'ar słabości. 

- Alez, moi rlrodz. ! Uspokój ;:-iP. sięt 
rzekł tonem '"'Oiednawezem. 

Lecz pani Havion była zrozpaczoną. 
Gestykulowała. krzyc.ze.la, wygrażał . Żcm bez 
skazy nagl9 zmienił się w furję, ltt · r 1 w!9. „ 
sny mąż nie poznaw ł. 

' Próino Ravion spuścił głowę, staj~c si~ 
zanów czulym, uprzejmym i poblażliwym: żony 
to nie uspokojało: !Iałaso·Na.ła dopóty, aż 
wpadł .fej w oko ste.ry nót arabski~ ze srebną 
cyzelowana rękojeścilfl ieżący na na\bliźszef 
konscfoę. Cbwycil~ go i -pos~oczy?a do mQta 

- Rozpinaj zaraz I Jestem pewien, te cs.11. 
la awantura wynikła przez tę suknio ••• 

. I obaj mężczyźni, jak mogh tak n jsple· 
szniej zdarli f talny strój z Leońji, zanoszącef 
się śmiechem i płaczem w nerwowym spaźmie. 

* 

W niespelna godzinę, przyszedszy do sie· 
bie i przebrana jut we ~lasną sukni~ podrót· 
ną, uśmiechała si~ do m ża, zarumieniona po 
same uszka. 

- Gniewasz się, Albercie? Bylam oluop~ 
nie zla. Wiesz? Chciał m cie zabić! Przeb„cz 
mi, sama nie wiem, jak si to stało! Przebacz, 
pokochaj .•• 

* * 
Stary mecenas wloi.ywszy ostrożnie suknit 

n powrót do witryny, od któl'ej kluczyk scho• 
wał do skrytki biurkowej; przeszedł zwoln 
do bibljoteki, wziął sobie jakąś du't\ księgę, 

z półki opylonej i zaczął ją przeglądać od 
od niechcenia. 

Był zamyślony i zdene \VOW ny ••. 
W tam, po~ szarych brwi strzelił mu ja• 

sny promień. Taki sam, jak wtea.y, gdy mloda. 
Tour~wżelk.a poskoczyl do męż z nożem · 
roku. 

,,Otót toi" pomyśla sobie, wygładzaiąo 

pożółkłą, wiele razy czytaną stronicę księgi... 
"'Vl średniowieczu palono i niszczono. wszyst· 
!\.ie przedmioty, należące do przestępców: gar„ 
derobę, papiery, a ni kiedy, nawet do y~ Dla: 
czego? Ciy:tby wiedzian~ jut wtedy. Iż mog, 
oue szerz~rć .z raz(;) wystepku? ~y już wttd-1 
:znany byt „lasecznlk.. .zbrodQ.il,.M<.!. 
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Pasywa wynoszą 300 tysiE:CY rubli. 
Zaangażowanych jest wielu kupców łódz· 
kich. = (r) Z Tow. ,,Lira". Ogól­
ne zebranie członków Towarzystwa śpie­
waczego rzemieślniczego odbędzie sią 
:utro o godz. 8 min. 30 wiecz· we wła-
1nym lolrnlu przy ul. Pańskiej nr. 68. 

= (r) Tramwaj do dworca 
kaliskiego. Donosiliśmy już w tych 
dniach, że magistrat zakupił place przy ul. 
Milsza, przez które przeprowadzona bę­
dzie linia tramwajowa do dworcą kolei 
kali~kiej. 

cia ludzkiego, gdyż w chwili, kiedy p. F. 
zaledwie zdążył chwycić antabę, zakręcił 
korbą. Wagon szarpnął - .i p. F. po­
śliz~nąwszy się na stopniu wagonu, u· 
padł na bruk, tłu!;ąc się strasznie. 
Swiadkowie tego wypadku byli oburze;Ji 
na dziki · postępek motorniczego. Nieste· 
ty, zdążono zauważyć tylko numer wa· 
gonu dodatkowego (nr. 232). 

El (p) Przy pracy. Przy uli9v 
Wólczańskiej nr: 251 fabrykant mydra 
Abram Epsztejn, lat 29, przypadkowo w 
maszynie uległ złamaniu środkowega 
palca u prawej ręki.: 

Zebranie to, jako zv•ołane w dru­
~im terminie, będzie prawomocne bez 
wzgl~du na ilość obecnych. 

Architekt miejski zająt s·ę obecnie 
opracowaniem planu przeprowadzenia 
nowej ulicy przez wspomniane place 
oraz kosztorysu wybrukowania tej ulicy. 

c=: (s) Zółwi pośpiech. List. 
na którym 1Vic1nie1e stempel Warszawa-
5osnowicc i data 5.}Vlll. 1911 (starego 
stylu), wrzucony du pociągu w Babach. 
adresat w Łodzi otrzymuie 8.JVIll. 191 l 
vi"eczorem. Droga z Bab do Łodzi trwa 
nawet z czekaniem w Koluszkach maxi­
mum 3 godziny, gdzie więc list leży? 

jednocześnie z tern zarząd tow. tram· 
wajowego przystępuje do robót przed­
wstępnych przy budowie linji do dworca 
kaliskiego. Układanie szyn rozpocznie 
siE: za dwa tygodnie. 

= (r) Z policji miejskiej. 
Podana przez niektóre pisma wiadomość 
że byłego naczelnika łódzktej policji 
śledcz;ej Zujewa mianowano urzędni· 
ldem do specjalnych z eceń przy guber· 

i:=: (z) Burza„ Wczoraj, pod wie- natorze lubelskim, okazała si~ mylną. 
tzór nad Łodzią i okolicą przeciągnęła Jak się dowiadujemy ze ź ódeł urzędo­
burzą z ~rzmotami i ulewnym deszczem. wych Zujt!wa mianowano ){omisarzem 

W Zgierzu deszcz ulewny padał od cyrkułu w Lublinie. 
godziny 7 do 8 wieczorem. Były komL:;arz policji Jódzkiej, ka• 

Dziś nad ranem o godz-. 5 przecią- pitan Stegman, otrzymał obecnie stano­
gneła nad Łodzią silna ulewa z grzmo· wisko naczelnika policji powiatowej w 
lami i piqrunami. jednym z powiatów gubernji lube!-

= (r) Z łódz • ż • T • skiej. 
d rocz. Dla uczczerna pamięr;1 
nnarłego b. p. S. D. Urysohna o iarowail 
padkobiercy b. 1,000 na ~rnsę pożyczko· 

\ ą i rb. 4000 na Towarz. aobrocz. Z 
te1ze okązjt ofiaro~ at p., J{. Lipschitz 
p 18. (iazowma łódzku ofiarowała n" 
olrzeby Towarz. rb. 400. 

Dla uczczenia pamięci Zelmana Sa-
omonowicza, ofiarowali spadkobiercy 
godnie z jełO wolą rb. 30,000 z czego 
b. 400 n.a rzecz tutejszej gminy żydow­
kiej i rb. 26,000 na utworzenie legatu, 
d którego pro~enty (6 proc.) w każdą 

rocznicę śmierci, poczynając od r. 191:::: 
v.iypr· cane być mają na następujące i11sty· 
tucie: od 3,000 rb. na obie Talmud-Tory: 
imienia jarocińs\c;kh, rabina Meizla i 
zpital Poznań.;kich. Do ostatniej sumy 
ają być doliczone ofiarowane w 19Q8 

• 2,000 rb. i stanowić \egat w kwocie 
,C>lJO rb. na utrzymanie jednego łóżka 

przy tym szpitalu imienia Zdmana 1 

Hindy malt. Salomonowicz. Od rb. 
2,000 - szpita\owi dla umysłowo-cho­
rych; od rb. 1,500 Tow. dobr. i kasie 
poź.ycikoweJ. l)d rb. 1,000: or;hronie 
fundacji nia ż. Hertz, dm 10 wi sierot, 
lmlon. letnich, )ogotowiu, Uz 'i o 111?ku, 
szkole rzemiósł dla dz1ewczą1 • .:i.li\.O,c 

ula głuc 1onicmych, Bykur C11011m, Lt· 
nas łiacedel\, Linas Hachollu1, Towuu:. 
~ie:~ea szel L::mes, Machsylrn11 Haud:'i. 

Zarząd Towarz. :ta powyzsze hojne 
ofiary serdecz111e a.dękuje. 

= (r) Ruch u owiany w 
Łodzi jest obecnie daleko słabszy niż w 
roku ubiegłym, co wpłynęło na zredu­
kowanie ceny cegły. Płacą dziś po 13 
do 16 rb. za tysiąc. 

Wpłynęła też na to do pewnego 
stopnia zwic:kszona wytwórczość cegły. 
gdyż zarówno w Łodzi Jak w okol1cach 
powstały nowe ceg1ei11i(!. 

= (r) No domy. Piotrkow-
ski rząd guberrnalny zatw11:rdz1ł nastę­
pujące plany nowych budowli; 

= (s) Czyn o: c· chore10 listo· 
nosza na prLestrzeni bardzo znacznej, 
bo obeimującej ulicę Główną, część Wi­
dzewskiej, część Piotr! ow:sl ieJ oraz Ro­
kicińsl,ą, powierzone zostały nowemu 
funkcjonarjuszowi, który nie może się z 
nich wywiązać w spo3ób należyty, bo 
nie zna am domów, ani ludzi tak do­
kładnie, jak poprzednik. 

Cię pią na tym interesy adresatów, 
I tórzy juz zdołali s ~ przyz yczaić rlo 
tego, że odbierali poczt<;: 11::1. im~~ach na~ 
wet koło południa, Jzis zaś dostają Ją 
mi~dzy 6 - 7 \Jieczorem. 

j ś!i prlynosz:en1e poczty rannej i 
wiecwrowej w południe, Jakkolwiek nie· 
dogodne, było }eszcl.e do wiesi enia to 
otrzymywa111e 11.stów i g"zet po upływie 
jakichs 30 - 40 godzrn od cza5u przyj­
ścia do Łodzi, 1est rzect!ą coua;mnlej 
uiepoląd'1ną, h.lóni uale~.a oby usu 14ć 
przez wyznaczenie doJallrnwego lbtu· 
uosza na czas choroby stałego, a ·j sz­
czc lepiej przet: ro1:dz1el„ni\! raz. na 
zawsz~ o ~ego n:w1ru 1,J me czę:ci i 
danie moźn ;:,i;:i adresat.Jul 1<0 zystdn·a 
z dobrudllei::>t"' poc1.ty 11 c:.łym ob­
::>Zarze Ła zi cl c <lw rnzy d.i:1en 1e. 

= (r) Ló oz ~ e. W lede 
ubiegłego roku, które pe >W:!dzita nie­
zwykle lekka zinrn, odczuwać się dawat 
ogromnie IJrnk lodu, skut\(1em czego 
płacono za centnar 1 rub. 50 kop. 

Zima ostatnia, długa i dość suro­
wa. poz.woliła poczynić ogromne zapasy 
lodu wobec· ct.ei:.o p aco.10 dotychc..i:as 
za lód cenę notmalną 25 koµ. za cen· 
tnar; w tym tygodniu c.:enę lodu podnie· 
si ono. do 50 kop. za centnar, gdyż skut­
ldem długotrwałyd1 upałów zapasy zl· 
mowe ni rną zna dując zbyt rncbywdły. 

Wypadel< zdarzył sie o godz. 9 wie· 
czo rem. 

• Chyba zarząd tramwajów zechce po­
uczyć nieludzkiego motorniczego, że ży­
cia ludzkiego lekceważyć nie wolno. 

= (r) Napad. Onegdaj w po• 
dwórzu domu nr 151 przy ulicy Staro· 
Zarzewskiej na zamieszkałego przy ulicy 
Przędzalnianej nr. 94, Konstantego La· 
chickiego napadło ldllrn drabów, którzy 
pobiw:;zy go dotkliwie. wepchn~li do 
dołu kloacznego. 

Na krzyk napastowanego zbiegli się 
lolrntorowie wówczas napastnicy zbie­
gli. 

Lachickiego wydobyto z dołu i, po 
obmyciu odwieziono go do domu. 

Sledztwo stwierdziło, że w .Jiczbie 
napastników był niejaki franciszek Kup· 
czyk, niewiadoma gdzie zamieszkały. 

ddszukaniem l\upczyka zajęta siG 
policja. 

= (a) Szul ni~• W kawiarni 
Henocha Szpancera, przy ul. Pieprzowej 
m. 18, aocnci wydziału śledczego wy· 
kryli tajny dom gry. W chwiii~ kiedy 
\Jl<roczyła policja w spelunce tej znajdo• 
\~ało się kilkanaście osób, przewafoie, 
ooróznion 1ch z f)rawem. Wszystkich a­
icsztowano i udstawiono do wydziału 
śledczegoo . 

= (a) Ujęc·e złodzieja. 
Przed kilku ty~0Jn1am1 przy wsiadaniu 
do trnm wai pabianickich, rneznani z O· 
dw::Je sl:.:radli z kieszeni A vnt!ra Lerne­
ra woreczel<, w którym t..1r.jdowało si(f 
13:1 rb. 

Obecnie agenci wydzialu śledczego 
arc;)z.owałi N tę Srebnika, 22 lat, noto­
wanego już za kradzieze, którego naoczni 
ś .v1adlrnwie lcradziel.y poznali przy Lwn „ 
ironta~1i. Srebrnlrn osadzono w w1~ziemu, 
a spiaw~ s!~ierowano do sądu. 

= (a) Ucieczl-:.a „narzeczo­
ne o". Zamie~zlmla prz, ul. Za• 
wadzk1eJ nr. ~9, Teodora Kilichowslrn, 
zawiadomiła policję, że niejal\i Włady­
sław Balcerek, bywający u niej w celach 
matrymonialnych, wziąr od niej , 300 rb., 
i l{tóremi zbiegł. . 

Za Balcerkiem rozesłano listy gon· 
cze. 

= (a) Aresztowanie. Agenci 
wydział u Śledczego aresltowali A1llome­
go Saturno, 18 lat, przy którym znale­
ziono dużych rozmiarów nóż sprężyno­
wy, przeznaczouy, ja!~ z\!znaje sam S. do 
porachunl\ÓW osobistych. 

= (p) Usiłowanie samobój· 
st ia. Przy ul. Sadowej nr. 10 w 
l{ dogoszczu, Marianna Oleszyńska, żo· 
na robotnika, lat 36, w celu sąmobój· 
czym napiła się esencji octowej. w~­
zwane pogotowie odwiozło desP.eratl\~ 
w :stanie grofaym do szpitala A k:rnn· 
dra. 

Zwyrodniali dorożkarze. 
= (n) Dziś o godz. 3 nad ranem 

na ul. Wschodniej, około domu nr. 16, 
nocni dorożkarze zamierzali doko-
nać gwałtu na 14-stoletniej dziew• 
czynie. 

Oiiara wstrętnej napaści poczęła 
rozpaczliwie wzywać pomocy. ~ óźnien! 
przechodnie. usłysiawszy wołanie, po· 
śpieszyli czempri:dzej na miejsce ~y„ 
pad ku. 

Dorożkarze, których liczi>a nie zoe. 
Stała stwierdzoną, czemprędzrj wskoczylf 
na kozły i zdołali umknąć, czemu sprzy„ 
iala i ta okoliczność, iż w pobłi• 
żu nie było posterunkowego policjanta. 

W następstwie wyjaśmło się. że o 
fiara ohydnej napaści zwyrodniałych do„ 
rożkarzy jest cprką jednego z pogorzele 
ców bałuckich i służy w pewnym doy 
mu. zkąd w nocy była posłaną do ap• 
e'.<i po lekarstwo. 

Wyśledzeniem niegodziwców - do 
rożkarzy zaj~łą się enargic.;znie po 
licja. 

z 
= (r) my anie pi ar. 

W Piotrkowie władze opieczętowały 
prawie wszystkie piekarnie żydowskie, 
bo 11 z 20 istniejących w tern mieście, 
- z powodu przekroczeń sanitarnych. 

= (n) Bezrobocie w Ozor.• 
kowie. W Ozorlmwie rozpoćzęło sie 
bezrobocie robotników przędzalni, a to 
z powodu zamiaru obniżenia µiac o 15 
proc. 

= (r) Aresztowanie dez r· 
tera. W gminie Puczniew, powiatu 
łódzkiego, strat ziemska aresztował&! 
Józefa Franta, który zbiegt z wojska. 

= (z) Postrzelenie na polo111 
waniu. Onegdaj w Giecznie. podczas 
odbywaiącego sie tam polowania, jeden 
z myśliwyd1 postrzelit przypadkowo 12 
letniego chłopca tamt~jszego \Vodzyf1~ 
sidego. 

r leszczGśli wego, kl6renrn cały na„ 
bój utkwił w głowie. przewieziono 
wczoraj w stanie beznadzieJn.Ym do szpi· 
tal a. 

W sprawie tej stra4 ziemska po• 
w i atu t~czyc \iego, w skład ktć1~cgo 
wchodzi Gieczno wdróiyfa ś1edltwo. 

= (xl ielkie pożary i in• 
ne s kutki suszy. Z miasteczkc:. 
Kaml~ńska, w µowiecie p1otrko"J, dm~ 
donoszą nam o skutkach suszy i kilku 
groźnych poia'rach, jalde nawiedziły tam• 
tejszą okol!cę. 

W ciągu z górą dwóch m1es1f,cy nit 
si1adla tam ani jedna kropia deszczu. Z 
1~~„J powodu powysychały studnie, stru.., 
nieni , a na vet bys\re rz.;;cz'\i. 

Walentego Grynkowsl\iego - na 
budow~ oficyny piętrowe1 przy ulicy 
S acerowej nr. 22; Floqana Haµse.ra -:­
na budowę domu trzypi~trowego 1 ofl· 
cyn przy ulicy Sredr.1e1 nr. 115; Franci· 
::;zek tliap - budowa Jt:duu i~trowej 
oficyny przy uhcy Pro1ektowane1 nr. 33. 

= (z) Listy go 'icze. Piotr­
kowski sąd okręg wy µoszuirn,e za po­
rno ·ą listów gońct: ·en, między innemi, 
mic~.tka(1.::ów Łudi1; l!ranci,,zt;:ę Priybyl· 
s11ą, lat 20, osl\urż. z mo ... y 2 czę;d 
164.IJ 1 3 p. 1659 l arc. kod. lwi.t 1 ata· 
lję Barlnialwwą la 29, osądzoną za u­
łatwienie o:>Ol)ll: dru1~1ej iun11eslkiwa111r.! 
za pasportem nieżyj4ce.!o jeJ męt;a, jun· 
ldit Oaesl\iego lat 5.:>, o l\!:lrL. z mocy 
art. 1103 lwd. kar., I:. mia Fogla lat 19, 
osKatz. z mocy p. l czę5CI 1 art. 6t7 
kod. kar. -

= (p) ój a. Dziś o północy 
na rogu Nowego Ry11.m i Sr ~dniej ro­
botm \'. Volf Weningu~, I t 32, podczas 
bóJki ulicznej uderzouy rnmieniem, od­
mó ~t o'rn eczeme giowy. 

Niemal wszystkie młyny, połoto1)6 
w pobliżu Kamieńslrn, jak: w l\.miecicz• 
nic, Kocierzowach, na Piaskach, w Kle-. 
tni i wielu innych imejscowościach, o~ 
kilku miesięcy są nieczynne, pomima 
nawału mieliwa. 

= (s) Brak ławek na peronie 
~t. Łódź dr. war:iz.-kallskiej dotkliwie 
~aje sic: w znaki publiczności zmuszonej 
oczekiwać na spóźniające się prawie 
iawsze pociągi tej kolei. Czyby miejsco­
we władze lmlejow nie raczyły bez U• 

ciekania się do pozwoleń zarządu pou­
stawiać choćby prowizorycznych ławek 
na peronie? Wszak ławki sto1ą na wie• 
lu stacjadh zarowno w Kraju ja!\ zagra„ 
uicą i nikomu nie przeszlrndzają. 

= w (r) O obiste. W Reinerz 
tmarł w 72 roku zycia Henryk Monitz 
v; Sieradza. szanowany w :szeroł<ich iw· 
ach obywateli tego miasta. Zmarły był 

ojcem p. Kazimierza Monitza, kupca tu„ 
tejszego. 

= (z) prawie bru 'Ó • 
·Magistrat łódzki otrzymał obecnie od 
~inisterjum zatwierdzenie swego pro­
~~ktu przebudowy bruku drewnianego na 
tli. Piotrkowskiej od Przejazdu do Gł6· 
\vnej. Magistrat obiiczył koszty nowego 
bruku na 51,000 rb„ lecz magistrat zre· 
Clukował tę sumę o 5000 rb., nakazując 
~żyć zamiast kostek granitowych zwykłe 
J\.amienie polne na zakończenie bruku 
.~.~xn~ .. w.r 

= (r) iesłuszne os tarże• 
nie. W numerze ponieddabowym 
.Kurjera" podaliśmy wiadomość, że 
przy ul. Leszno nr. 54 właściciel domu 
lłeinhold Adamm zranit w bójce żon~ 
swą Helenę. jak nam obecnie l<.orriuniku­
je p. Adamm niema tu mowy o pobiciu. 
Adammowa zramła si~ sa.11a umyślnie 
szl\lannem naczyniem w gfowę. Wypa­
dek ten zdarzył się w mieszkaniu jej 
rodziców, przy ul. Wodnej nr. to dokąd 
udała się opu~ciwszy dom męża, guy 
ten wyieclrnt w dłuższą podróż d0 
Ro~ji. 

P D I D I. 

= (r) ~ ii h1 z "'i mo orniczy. 
Motorniczowie tramwajów łódzldch otl­
znaczają sic; dliwnem lel·ceważeniem pu· 
bliczności. Oto ś~vieły dowód. Wczoraj 
na ul. P1otr1 ow;;kiej przy hotelu Polskim 
podszedł do tramwaju (tróJka) p. F. \J 

chwili, kiedy tramwaj rus7,ał, P. F. pro• 
sił motorniczego o nie przyśpieszenie 
biegu, aby mógł wejść do wagonu swo­
bodnie. W o powicJzi motorniczy oka„ 
~ą_ł SWOi?, nicludl:kO Ć i le \Ceważenie ży„ 

= (a) t71•a zieże. Z mie:)zi a­
nia Leona l' ii!111a, przy ullcy o/ołudnio­
\VeJ nr. 42, 111eznani złodzieje, otworzy­
W:;izy dzwi podrobionym łduczem, skra· 
dh futra i różne zrote i srebrne rzeczy 
waności 400 rub. 

Odszulrnniem złoczyńców zaj~ła si~ 
policja. 

- Zamieszkały przy, ulicy 'Długiej 
nr. 72, Stanisław Machnik zawiadomił 
policję, ze przed kilku dniami odebrał z 
kolei fabryczno-łódzkiej skrzynkę, w 
której powinno się znajdować 72 pary 
tiulowycl1 firanek, wartości 700 rubli. 

Kiedy otworzono skrzynki:, zamiast 
firanek, znaleziono w n e1 różne gał­
gany. 

Gdzit: zamieniono fi rai,:\, 11a gcuga­
ny dotychczas nie stwierdzono. 

Wdrożone śledztwo, winnych do· 
tychci;as nle wy1uylo. 

- Z mieszkania Władysława tady 
przy ulicy r o~delnej nr. &!, ilicwykryci 
złodzie1e slmtdli 50 rubli w goto\ iź 1 ie 
i rózne rzc ;zy warlo'ci 10 n 11. 

= (p) urcze z() ą lO e. 
Przy ul. Wi<lzewst iej nr. ~15 fowin Sil· 
bersr.af 1 szewc, !at 19 do:iluł kurczów 
żQłądka, 

W polach susza wyrządzita szkod:t 
wielkie. Wąrzywa i olwpowe1 w znacie 
neJ cz~ści przepadły. 

W ostatnich czasach, gdy skutki 
suszy doszły do rozmiarów zastraszają• 
cycb, wynikty w okolicy trzy grotnt"t 
pożary. 

Najwi~kszy połar, o którym juł 
krótko dona ·ty pisma wars.zawskie, wy• 
nikł we wsi Be:czl·owicach: 

Suszą i bruk należytej alccji ratun' 
kowej sprly" a{y szerzeniu si~ ognia, to 
też spalito si~ 28 domów, 30 stodót 
11apetnianych zbożem, trzy ko111e i kilktJ 
::>zlUI\ bydła, a co najsmutniejsza, spali! 
się starożytny lmściół ~e wszystkmi a• 
paralami. 

Nowobudujqcy si.;: u znacznem odc1 
daleniu od starego, nowy kościół, ,do· 
iano uratować. 

Straty, 1u1de ponieśli włościanie 
wskulel\ tego pożaru, wyno zą okoto 
80 tys. rubli. 

Drugi pożar wy;\ikł we wsi Do· 
bryszce, gdzie spłonęło 8 za~ród wło„ 
ściańsKich z całą krestencią. ' 

Wreszcie groi~-;y voiar nawiedzit 
również kościelną wieś, Bogdanów. w 
gminie Parszniewice. 

\V niespełna ~odzinę pożar zamie· 
nit tam w stosy popiołu 8 domów, 12 
stodól i tvl1:ż innych budynl~ÓW\ 



W promieniach rgtn~to kilim sztuk 
tnody chlewnej oraz kill<adziesiąt sztuk 
Gł'Obłu. 

. I tam lcośclół znajdował się w nie­
bezpieczeństwie, lecz udało go się oca-
11ć. 

==========::::::::: . ..__,. 
Kradz~~?z: 50,000 rubli. 

Zapewne także z powodu suszy i 
::lługotrwałych upałów. wybuchnęła w 
olmłlcy Kdmieńslca jakaś epidemja wśród 
trzody chlewnej, która pada masami. 

W jednti tylko wsi Ochocicach, pa­
dło w krótkim czasie 20 sztuk. 

Radomsk. W :meiszem Tow. wza· 
jemnego l\redytu dopu;;cił s i ę olbrzymiej, 
jak na stosun~;:i radomskowsKie, kradzie­
ży, kasjer rzeczonego tow. mianowicie 
skradł gctówl<q rb. 50,000 i uciekł. 

Kradzież prawdopodobnie zostaia 
spełniona je~.zcze w sobotę. ZłodzieJ­
lrnsjer podobno umi<nął za gm nicę. W innych wioskach, oprócz tego, 

panuje pomór na drób, który również 
pada masami• 
Urodzaj zbóż zarówno oziminy, jak i ja­
r.zyny wypadł w okolicy Kamieńska 
bardzo dobry, dowodzą tego rozpoczęte 
<>hecnie omło1y. 

= (x) Pożar od pioruna. 
Podczas burzy, jaka przeciągnęta w tych 
dniach nad okolicą we wsi Wiktorów, 
gminy Lułmierz, powiatu łódzkiego, 
ispłoneła od pioruna stodoła ze zbo­
tem, należąca do włościanina tamtej-
6zego Marcina Łuczaka. Straty prze­
wyższają 500 rb. 

W niebezpieczeństwie znajdowała się 
ała wieś, lecz włościanie zabrali się do 
akcji ratunkowej tak energicznie, iż po· 
tar umiejscowili~ 

= (n) Napad bandycki. Na 
Jlr-0dze z Łęczycy do Ozorkowa bandyci 
11apadli na przejeżdżającą furmankę z 
pasa~erami i grożąc śmiercią zażądali 
wydania pieniędzy. 

Na krzyki napadnil!tych nadjechały 
Jeszcze inne furmanki z pasażerami, od 
których bandyci również zażądali pie-
niędzy. · 

Po ograbieniu podróżnych napastni­
cy skryli się w ciemnościach nocnych. 

Ograbieni po przybyciu jednych do 
Łęczycy. drugich do Ozorkowa zamel­
dowali o napadzie miejscowej policji, 
która przeJsięwzięła energiczne kroki w 
celu odszukania bandytów. 

Ogółem zrabowano nie wiell<ą ilość 
pieniędzy. 

Ze sceny i estrady. 
Teatr łódzki Zelwerowicza. 

Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Dyrekcja teatru Zelwerowicza poda­
je do powszechnej wiadomości, że kasa 
przystąpi do sprzedaży biletów na wi­
dowisko inauguracyjne (.Samuel Zbo­
rowski•) dopiero we wtorek, dn. 29' 
b. m. 

jutro dyr. Zelwerowicz wyjeżdża na 
dni kilka do Berlina, Drezna, Wiednia i 
Krakowa, w celu odebrania kostjumów 
I rekwizytów, jakie częściowo za grani­
t:łl zostały zamówione. 

Próby pamięciowe odbywać się bę· 
dą codziennie od poniedziałku, dn. 28 
b. m. 

Z karty żal bnej. 
Onegdaj po krótkich cierpieniach 

tmarł w jednej z miejscowych klinik Ka­
zimierz Ruszkowski; człowiek, a raczej 
młodzieniec w pełni sił życia. Ciężka 
praca. do której od dzieciństwa niemal 
&tanąć musiał, nie zasłoniła przed oc1a· 
mi jego szerszych widnokręgów, skąd 
biegną ożywcze promienie wiedzy i kul­
tury, tchnienia lepszego jutra. Ruszkowski 
jest jaskrawym przykładem tego, jak 
robotnik pogodzić może ciężką pracę z 
dążeniem do oświaty i kultury. Zmarły 
pracował, kształcił się, a widząc i od­
czuwając, jak bardzo potrzebuje oświaty 
lud roboczy, w odpowiednim kierunku 
pracować zaczął, poświęcając ukochanej 

·idei wolne od ciężkiej pracy chwile. 

Kradzie~ owa sprnwiła tu nadzwy· 
czajne wrażenie. 

52 osoby pokąsane przez paa. 
Sosnowieu. Na przedmieściu tutei­

szem Sielce pies wściekły pokąsat 52 
osoby. Kosztem fabryk, oraz magistratu 
wysłano wszys>tkich pokąsanych do le­
cznicy dr. Palmirskiego w Warszawie. 

Ztlgadkowy zgon. 
Dąbrowa Górnicza. Znaleziono tu 

na polu zwłoki dozorcy kopalni 11 Pa­
ryż". Wylężka. Przyczyna zagadkowego 
zgonu nie wyjaśniona. Istnieje podejrz:e· 
111e żbrodni. 

ZderEenie pociągow. 
Jekaterinosław. Na sta.;Ji l3ezser· 

gienówka podczas zderzenia pociągó·.v 
uległo rozbici11 11 wagonów i 11 ludzi 
zostało lekko poranionych. 

Napad na dyliżans. 
Telaw. Na szosie Kwarelskiej pod 

miastem zrabowano dyliźans. Dwaj 
strażnicy towarzyszący zostali zabici. 
Rozbójnicy po pogromie najbliższej za­
grody zbiegli. 

Szpieg czy manjak. 
łfraków. Władze policyjne zaj~ły 

się poruszoną przez pisma wielkopol­
skie sprawą niejalde,:!o Kapuścińskiego, 
mieszlrn1ącego pod Swoszowicami. Ka­
puścińskiemu zarzucono, ze jest szpie· 
giem prusKim i że szkaluje w ohydny 
sposób polal<ÓW w wydawanem przez 
rząd pruski w l(rólewcu pisemku dla 
mazurów p. t. „Przyjaciel ludu". Zdaje 
się jednak, że Kapu$ciński nie jest szpie· 
giem, lecz maD1jaldem politycznym, pi• 
sującym artykuły chorobliwe dla pism 
bez wyboru. Nie wyłączona też jest de-
11u11cjaqa przei wroga osobistego. 

Strajk tramwajowy 
Trjest. Zastrajkowali funkcionarju­

sze tramwajowi, żądający podwyższenia 
płacy. 

Echa strajUi.u. 
Liwerpool. l(omitet strajkowy wy­

dał rozporządzenie, żeby dziś ani jedna 
grupa robotników w przedsiębiorstwach 
tsansportowych nie stanęła do pracy. 

W znowienie pracy odłożono tym 
sposobem na czas nieokreślo1 y. W 
hrabstwie Monimus wynikły poważne 
rozruchy między górnilrnm1. Wojsko 
przywrociło porządel\. 

York. Po naradzie pięciogodzinnej 
dyrektorowie kolei północno-wscllodnieJ 
zgodzili si~ na przyję:.:it! robotnil(ÓW' na 
warunlrnch, ustanowionych przez lwnte­
rencJ<: w mi111sterJum handlu w dniu 19 
b. rn. 
Oswobodzenie Ric te1•a (?). 

l<onstdntynopol. W kol'1c 1 uw~Ju­
wych obiega pogłoska, że konsul nie· 
miecki w Salonilrnch zdołał nawiazać 
bezpośrednie porozumienie się z upro­
wadzonym i więzionym od kilim mie­
sięcy inżynierem niemieckim Richterem 
i ukfada się osobiście z bandytami żci· 
dającymi olmpu skutkiem czego zapo· 
wiadaJą, że uwolnieme Richtera nastąpić 
ma w tych dniach. 

Zamach na pociąg. 
Konstantynopol. Według pogtosek 

s!rntkiem zamachu dynamitowego na pÓ· 
ciąg przy stac;i Kumanowo, kolei łs idb· 
skiej, dwie 030by zostały zabite, dwie 
ranione. 
Boa:nba na pociąg osooowy. 

Jskib. Pod stacją Adszalarem d.o· 
konano znów zamachu na pociąg oso­
bowy przez rzucenie bomby, napełnia· 
nej dyna~item. Jeden wagon zdruzgo­
tany. Kilku bułgarskich robotników i<O­
łe)owych zabitych, kilku ranionych. Zda· 
mem wł,a~z miejscowych, nie ulega 
wątphwosc1, że zamachem kierował but· 
gcirski komitet ruchu. Sprawcy dotych· 
czas me wykryci. 

Rozdwojenie w Albanji. 
lskib l\a1maka djakowski nie zdo-

Prze1•wanie kongresu. 
Was2yngton. Z powodu veto zało­

żone go przez prezydenta Taffta wobec 
projektu zm ian:i.• da na bawełnę, uchwa­
lonego przez obie izby przywódcy stron­
nictw zgodzili się na przerwanie kon­
gresu. 

wychl"i1\\1an!a. m.iło!y · umłe!c:~i! estetycz. 
nego Jedzeraa. · 

Łapczywe, tarloc:mit- społ~Y.!Inl~ 
potraw,. któremu tow1u·1yt~y ~ośn~ 
~la:>!{ante, ougryzanie kości i oblizywa. 
me sw1ecących od tłuszczu palców razi~ 
mu si każdego. ' 

Dział handlowy 

Jeść „ładnie" nauczyć się można z 
łatwc;>śc!ą,. trzeb.a tylko zwracać uwa~ 
~a s1e~1e t pamiętać o estetycznem spo~ 
~ywa_nrn potr~w nawe.t wówczas, gdy 
iestesmy ~ami. !-;eptei jednak uciyć 
dziecka te1 „sztuki od malefistwa ja:~ 
uczymy chodzić i mówjć. • = (n) Z przemysłu piwo -

warskiego. Peter;:;burslcie browary 
zakupują corocznie około półtora · mi· 
ljona pudów jęczmienia, z powiatów 
włocławskiego i kutnowskiego, a czę­
ś.::iowo i z łódzkiego, prz.yczem około 
milJona pudów wysyłane je5t berlinkami 
po Wiśle do Gdańslrn, a stamtąd okrę­
tami do Petersburga. Dzieje si~ to wsku· 
tek tego, iż przewóz wodą lwsztuje da• 
lelm. taniej mż koleją. Wskutek tego 
lrnleJe pozbawione są z powodu drogiej 
taryfy, dochodu w sumie olwło 100:000 
rubli. 

Z uwagi na to zarząd kolei wiMeń­
skiej oraz i inne koleje podniosły kwe­
stię, aby dla przewozu jęczmienia do 
Petersburga ustanowić specjalną znacz­
nie obniżoną taryf~. 

Sl{rz9ni{a do Iistow. 

Dzierżawcom rzeźni ba­
łuckiej w odpowi eclzi. PP. St. 
Czajkowski, H. Zybert, I Makiewicz i 
M. Kopczyl1ski, dzierżaw.:y Rzeźni Ba· 
łuckiej, ponowili swój napad na mnie w 
„Rozwoju". Nie będ~ tym panom robił 
zaszczytu odpowiedzią szczegółową; nie 
będi: z nimi prowadził walki ich bronią, 
jakiej się używa na Bałutach. Chcę tylko 
publicznie zaznaczy.=, jakich środków 
imają się ci panowie. Usiłują zniesławić 
mię, wobec kogo?„. Szerokie koła 
społeGzeństwa polskiego zna1ą dobrze 
od lat wielu i mnie i moją działalność 
publiczną; wiedzą dobrze, że pióra swego 
nie sprzedałem i nie sprzedam nikomu; 
że w wypowiadaniu opinii swej zawsze 
jestem niezależnym. jedną lylko rację mu· 
szę przyznać panom aferzystom z Rzesni 
Bałuckie1: że w ciągu swej działalności 
publicznej musiałem rzeczywiście maczać 
swe pióro niejednokrotnie we krwi by· 
dtęceJ, ale tylko w takich wypadkach, 
gdy chodziło o napiętnowanie tych, co 
w sobie ową krew noszą. 

Panowie dzierżawcy z Bałut w obro­
ni~ swych interesów uciekają się aż do 
zb1.e~an~a re~erencji o mnie, o mojej ro· 
dz1me 1 majem nazwisku. Nazwisko moje 
zna cała Polska i nie splami go nawet 
wynaleziony przez panów aferzystów z 
Rzeźni Bałuckiej podarunek dla mnie~ 
„ brat stryjeczny" w osobie księdza Piet„ 
ldewicza; wplątanego do sprawy o milio­
ny Ogińskich, o którego istnieniu do· 
wiedziałem się z tego procesu. Ten, kto 
pa nom aferzys tom z Rzeźni Bałuckiej 
dostarczył tak!ch informacji, musi być 
albo bezdennie głupi, albo bezdennie 
podły. 

Swoją długoletnią niesprzedajną 
działalność publlcwą uważam za dosto·· 
jeństwo. Ale i ludzie dostojni nie mogą 
uniknąć wyziewów ściekowych. 
Obej mując w Łodzi stanowisko głów­

nego korespondenta „Kurjera Warszaw­
skiego", wiedziałem z góry, że przy 
czyszczeniu stajen Augjaszowych bt:d~ 
musiał niejednokrotnie zetlmąć si~ z te­
mi wyziewami. 

Szczegółową odpowiedi panowie 
dzierżawcy Rzeź ii Bałuckiej żna1dą tam, 
gdiię ~i~ zwy1de znajdują oszczercy. 

Zenon Pietkiewict. 

JaK ~i~ zacnmvać ~rz~ ~toi~. 
Dobre wychowanie stało się dziś 

koniecznością życia towarzyskiego, a 
człowiek dobrze wychowany pami~ta 
zawsze o tern, aby mamery jego nie 
raziły nikogo. 

1 Gdy dziecko zaczyna jeść samo8 

należy dać mu w prawą rączk~ ły.tecz„ 
k~, a wlewą łopatkę metalową lub skór„ 
k.ę ~~l~ba, przy pomocy których ucey 
sic: 1esc bez używania paluszków. Kto 
nauczy się odrazu jeść bez mlaskania 
używając w właściwy sposób widelca i 
noża, nie znajdzie się nigdy w kłopocie 
Jedząc w towarzys'l\vie obcych. Nóż V: 
prawej, widelec w lewej n:ce, przyczem 
nie nal~ży ·ściskać trzonka całą dłonią. 
lecz u1ąc dwoma palcami: wielkim i 
środkowym, podczas gdy palec wskazu„ 
jący opierać się musi o trzonek i górną 
część noża lub widelca. 

Odkrawać mic:sa tyle tylko, ile na 
razie weźmiemy do ust, posunąć notem 
o ostrze widelca i podnie~ć na widelec 
do ust. Zupe jeść cićho; bez mlaskania. 
Łyżkę trzymać jak widelec. w lekko 
wygiętej na zewnątrz prawej · r~ce. Ka ... 
rtof la, mięsa siekanego i jarzyn nie 
krajać, lecz oddzieiać widelcem. Przy 
jedzeniu takich potraw brać widelec w 
prawą rękę, a lewą nasuwać chlebem 
potrawę na widelec. Łyżkę, widelec i 
nóż podnosić do ust, nie nachylaj1tc SiQ 
nad talerzem. Siedzieć przy jedzeniu 
prosto, łokcie przyciskać do boków. 
Chleba i bułek nie krajać, lecz odłamy. 
wat po kawałku, tyle, ile do ust wef• 
mierny. , Nieprzyjęte jest zasadnic~o 
podnosić do ust potrawy na nożu oraz 
jeść ryby nożem. 

Serwety podwiązywać tylko dzieciom. 
Dorośli kładą je nawpół złożone na 
kolanach. W restauracjach i w gościnie 
składać je po jedzeniu obok uakrycia. 
Mięso z drobiu oddzielać można od 
\{ości przy pomocy noża i widelca ró· 
wnie dobrze jak przy pomocy palców f 
zębów. Kto pije w czasie jedzenia poo 
winien przedtem wytrzyć usta, gdyt 
zatłuszczone wargi pozostawiają nieape„ 
tyczny ślad na si.klance. Nie należy 
oczyszczać przy stole resz.tek jedzenia. 
Można to uskutecznić w jakikolwiek 
sposób dopiero po odejściu od stołu. 
usunąwszy się na bok. 

Na zakończenie jesz;cze dobra rada. 
jeśli nam się zdarzy sposobność sko• 
sztowania jakiejś nowej potrawy w 
obcem towarzystwie, na leży zaczekat 
aż inni jeść ją zaczną i naśladować ich 
sposób jedzenia. W czasie rozmowy 
ogólnej nikt nie zauważy tej l\róc'utki~ 
przerwy. 

OFIARY 
na pogorzelców na Bałutach. 

Rubli 9 - od współpracownikM 
firmy juljusza Rosenthala. 

Pracownicy fabryki Rotschilda rb. 
19 kop. 25. 

Ku1•s rubla w ttierlinie. 

B e r l i n 22 sierpnia dzisiaj na giet„ 
dzie tutejszej za 100 rubli płacono 216 
rn. 85. 

Giełda wars~awa • .:a 
Warszawa d. 21 sierpnia. 

Zą,dtrno Plan. 'fr11o» 
Papiery Pa11stw. 
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Sdack, 32.1.- :nc ·- -.-
To też znała so dobrze brać robo· 

tza, albowiem od założenia Towarz. 
Krzewienia Oświaty aż do ostatnich 
chwil pracował Ruszkows·ki sumiennie i 
szczerze w szeregach Towarzystwa, a w 
roku ostatnim został powołany do za­
rządu. Przez tych, którzy z pracą tą się 
11ie stykali, nie może ona być należycie 
oceniona. W ciągu tej cichej, kulturalnej 
pracy Ruszkowski zaskarbił sobie wdzię­
cz~~ść społeczeństw a i trwałą pamięć w 
d~1e1ach Towarzystwa.. Szczery żai po 
mm na długo pozostanie wśród tych, 
kiórz1 go znali i z nim pracowali. 

łał pogodzić wodzów albańskich z rzą­
dem_ albańc.~ycy, żądając tych ulg dla 
całe1 AlbanJJ, które dane zostf!.ły mali­
sorom, rozeszli si~, nie doczekawszy się 
dalsiych propqzycji. 

Uprzejmość, grzeczność, spokój w 
zachowywaniu sie, unikanie hałaśliwych 
objawów zadowolenia lub zdenerwowa­
nia-wszystko to obowiązuje bezwzglt;„ 
dn~e człowieka dobrych manier; lecz do 
najelementurniejsz;ych przepisów dobrego 

Dr. Leon ~ia~ernwlci 
powrócił 

Akuszerja i choroby ko!!iec:i. 

Rozwadowska fh•. 4. 
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Światloleczniczy i Roentgenawski s v r n-łł · _ 1 
-A 
r 

Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 

ulica Krótka N9 4. Telefonu N9 19-41. 112 o o 
Leczenie prani "eniami Roentgen3, światłem Finsena i kwarco"vem 
(choroby skóry i wyp a.danie włosów/~ r.rąda1r i ~ysokiiego napięcia· · 
(świeiba, hemoroidy) eiekirolity (raliykaJne usuwDnie szpecących włosów), 
masaż wibracyjny i pneumały<!ZU:'!f voctJug prot. Zabłudowskiego (niemoc 
płciowa), '1ustylc , (usuwanie brodtwek,, E1i~O ił cys-nG!i opja (oświetlanie 
organów moczopkiowych). Elektry<i211e świeihre r.n..ą!J!ele i gol!'"ące 

powietrze. L€!czenie syphilisu „Ehrlich·lii:ita 606". 
od S - 2 i od 6-9, dla pań od 5 - o; oso6J. a poczekalnia. 

Zatwierdzone przez Ministerjum Handlu i Przemysłu 

Kursy Buchalteryjne 
i języków nowożytr1ych 

n 
w ~odzi, 

C g ... e ia a 7 (r,ó Wschodcdej) 

WykJa4y ro~czną się 

· 1-go września· o godz. 8 wiecz\\ 
Zapł y przyjmuje kancelarja kursów co-

dziennie 7-9 wieczorem. rl040-t-l 

Skład mój został przenieslony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 

p· tr <O ską 37 
, Polecam wielki wybór lamp gazo­

wych, i naftowych i elektrycznych 

I~. BU·~ ·o K 
TEL Eł1 O N U ~ 6 9 4. 

l.92~ 104 1 ..._ __ ......, ______ _,_ ______ ,,........_ ______ ......,=-=== 

e z ~ a cho·' 1 ener z 1 h 
. falka, "/.. Gol a, M. Jelnic!dego O-rów 
uiic · ólczalis a 1'i 36. 

gólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rb •. ambula 
torjum dla niezamożnych, 60 kop. ' 

Po 3 kop. łokieć O 
Sprzedaje się na rozpłatę 

działki z"emi. 
pod budowi: letnich i stałycll mieszkań 
w folwargu Rąl>ie1l. pod Aleksandrowem 
1/2 wiorsty od przystanku tramwa:i 
.Aleksandrowskich 1 wiorsta od miasta 
Aleksandrowa. l\liejscowość sucha i ma· 
lownicza gtlyz wokoło lasy. Są. jeszcze 
dzi:iłki z lasem. Wiadomość na miejscu 
w Rąhicnlu i w Łodii ~v Biurze Tech­
nicznem Czesława Chlebow~kiego ul: 
Wichewska 106 A. 214')=1.l-l 

Znakolll'te tno tonglerskie. 

Hejmals Gyglinys Trio 
Bezkonkuren~yj!ll komiczni cykliści 

oif iłoł!!Ja 
Jlluzjoui~ta 1 manipulator 

--~- ·-~~ 

ii!!J-lle FHen d'Hsver 
subrttka mi~.:lz1•.wuo:lown 

-----~- ~-

men ~~& ·ei"& 
~:lnge. c~t. ~(6lk:a~yka1hkie 

wp s prawdziwy 
r! USIKUM !? 

ProMZf: nie równać z podobny i .na· 
zwiska111i ' 

- 'l amascy-5-­
ogoiste w~gierskie śpiewy i tatce 

lłi1~ ' sn 
pol.iki humorysta ulub, pubłiezności 

z nowym reper t uarem 
~~- ictoria 
mi~d1ynarodowa liryczna śpiewaczka 

FU~cia1111of 
Rosyjski śpiewak i humorysta 
Parodje cygańskic_!l ~mao~liw. 

..:.•• i W 
zllanH 1os~· 1 ~ ,;o 1.yrlowska subretka 

Uł<.'\NlA·.dIU zmiana obrazow. 
W ogrodzie koncerty polskiej 

dam;:kiej orki':!stry. 

ł I --! ~---
1
1.=-: ==,. ======;-11L 

-~- ___ ____.,......-. 

DRUKARNIA 

t. Ks"ąż a 
Łódź, Zachodnia 37 • 

••• 
DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA l.W NOWE 
WZORY PISM. :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: -:: 

P RZ Y J MU j E WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE, PO CENACH UMIAR· 
KOWANYCH. :: :: :: :.: -· :: :: :i :! ;: 'i:: :: 

„H · D OWI C" 
JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW-· 

HANDLOWYCH J PRZEMYSŁOWYCH. 
ychodzi l·go i 15-go ka:idego i a. 

H
Handlowiec" broni ·praw i interesów wszystkich pra· 

cowników handlowych i przemysłowych 
„Handlowiec" zamieszcza 5tale wakujące posady. 

H dłowiec" zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
" an stowarzyszeń polskich w kraj u i zagranicą,. 
„Handlowiec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 

''
Handlowiec". daje BEZPŁATNIE premium w postad 

cennych dzieł naukowych. 

Handlowca'' prenumerować można we wszystkicb;kan. 
" : torach pocztowo-telegraficznych. 

Numery okazowe gt~atis. 

.A.dres Redakcji: arszaw•, iodow 3. 
CENA: rocznie • • • Rb 5.- ) ~ 

kwartalnie „ 1.25 J z przes, ą pocztową. 
.Prenom~ratę wnosić równJeż moźna przez T-w.o p a"! 

cowników handlowych (Bliska .N29'). 
Redaktor J. Karasiński. Kierowuik lrteracki K. Hoffm n. 

. Sre nia 5, 
Sp.: Choroby skórne, wenerycz­
ne, kosmetyka Leczenie 5YPHI. 
LISU Salvarsanem ,.ERLICH-

Dr. Rabinowiez 
CHOROBY GARDŁA, NOSA~ 

i uszu. 
a. ZIELO a. • Leczenie promi~niami •~oentgena, lampą IF'inse• 

a 1 Kromaye~a 1 prądami o wysok1em napięciu (arson• 
taiiz ... cja). Badanie krwi i mamek na syfilis. 

• "" HATA 6061
'. 

„ ,„ Godziny przyjc;:ć; od 8-1 rano I od 4-8· Specjalista chorób włosów, skór„ 
wi~cz. w niedziele i świc;:ta 9-.2 pop. nych (piegi i pryszcze na twarzy Go~ziny przyjęć: od ~ --:- 9 .ra_no_, od 11 i pół do 1 i pół 

Potrzebny ztraz mt wyjazd poł. 1 od 'I - 8; w medz1ele1 sw1ęta od godz. 9 -10 i 
d 12 i pół do l 1 pół po południu K<Jb1ety chore na. choroby 
Iórne i w ·nerycz~e przyjmuje p•ni Dr. Zand• Tenf'le!!1• 

w pomedz1ałk1) ~rody i p1~tki od 5 1 pół do 6 i pół . Dr. M. Papierny 
zna:ący_ s~ę. na pedałów~e. Wia· · Akuszer i specjalista 

zeee:r 
1145-1-

d mosc: Zielony Ryn~ 2 6 c orób kobiecych. 
ID, 3, Od 12 - 1 I pół. Przyjmuje do 11 rano i od 4 i pół do 

W 7-io kl. Szkole Handlowej Żeńskiej. 2396- 3-1 6 i pół po poludniu. 

. C. Waszczyńskiej ________ __,,__ Ulica Południowa 23. 

egzaminy wstępne i poprawkowe w klasach przygoto 
wawczych rozpociną się dnia 26 sierpnia, w klasach 
wyższych • 29 sierpnia Lekcje 2 września, Podania o 
przyjęcie przyjmuje kancelarja szkoły codziennie prócz' 
niedziel i świąt · Szkoła została przeniesioną na ul· ZieJo„ 
ną JU 15 do własnego szecjalnie wybudowanego domu. 

- ~ - ... 

~~~~~~!~ ·~~~~~~~ 
Z por1ątr 1~m roku szkolne~o ząłoione hędi! w Łodzi OOJJ 

r. I 

K c;tutya Ikt li. 
Syphllis, skórne, weneryczne, 

cl oroby dróg moczowych. 

Prs jmuje pod 8-1 rano i. o.1 
s-8 wfoc1. dla pań od 4-5 pe 

po.mdni.u. 71~3-O 

• ł- 0011 

Otw rte zost w . wydzia!~ 1)-ele ·tro-;cd:~~;, IJ Dr• L, Pry !miski 
2) bud wlany, 3) 1~ c0metryczny j 4) handlowo· lfilJJ Lhoroby skórne, włosów, (kos­
prze ysłowy. -· 1 metyka) weneryczne, mo-.zopJ-do~ 
Kandyd~d p~·zy;m..,v(ani L~dą bez różn.icy _płci, fFfil/ -;;•e i .• ~iemocy pk uWcJ. L~cz~nie 

wyznam~ 1 po~ho_dzenr~ w wieku od lat i~ 1 _ze ia· l1!TJII syrh • ri~u bałvars nn ern 111 Enrl1ch-
dectwam1 z Ui\OOczenia kursu 3 !\las szl<oł .srednich. fnill Matu 606" 

k Bli..:~zych informacji udziela tymczasowa ~I ulii;a POŁUDNIOWA ~ 2 2, 
~ ancelarja ur ów, Pio r owska li7 m. i 1~1 
• codzienąie d lO do 12 w południe. 2234 15 1 ~ Przyjinu[•! ehorycb O<! a - ~ r:.llo I o 

.~~~~il~. ~j~@§J~~~~ ~ 4 -- 9 pr poi., panie od f;86°746 bo od 

Telefonu Nil 16.8ó 2064 1 

Choroby dzieci i we• 
w.nęłrzne, specjalnie cier· 

pienia piersi we 
pe roci 

Andrzeia 4, Tel. 18,47 
Pnyjm. o<:l. 9-10 zrana i od 5-6 pp. 

1988 10 1 

--=-:--------------------
Dr. Feliks S usiewicz 

Choroty :skv. ne i weneryczne 
Godzi iy przyjęć: 9 - · 11 rano i 
4 -- 8 wieczort!m. \V niedziele 

:t0-1 w południe. 

etc.) i wenerycznych (syphilis) 

· r'8 S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elektrycznością i masa• 
żem. 

Przyjmuje od 8-2 po poł. i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 
po poł. 21só 20 i 

Dr .• Lipszyc 
Choroby dziaoi mieszka 

obecnie Piotrkowa a 108. 
Telefon 15·01. 

Przyjmuje do 10 rano i o<t ~4~:> 
po południu. 

Dr. JMłaszłanka 
CHOROBY D21ECI 

miezska obecnie na ut Cegiet„ 
nianej Ng 14 (1óg Wólczańskiej), 

Przyjmuje do 10 i pół zran" 
i .od 4-.6 po r.toł'. 




